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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

We L—ow ie: miesięcznie zł. 1*50. kwartalnie zł. 4'50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w admiuistra- 
cyi Gaz. Nar., mają nadto prawo o e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F . H. Ki itera).

Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6 , p ó łn ezn ic  zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7*50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowir Guz. Nar. mog_ otrzymywać tygo

dnik Lumorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: m ie
sięcznie 3;i ci., ky rtslnie zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ B A Z c T Y  NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et., 
kwartalnie I z ł. 10 et.

Numer kosztuje 6 et.
wychodzi w dwóch wydaniach- dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

SZF.NIA I PR ZEDPŁATĘ p rzyjm u ją : we Lwowie
ministrae ya Gazety Narodowej ul. Earola 

T ldw ika i 3 ; w P a ryżu : C. Adam (Cibo: owski) 
38 rue de Yarenne P a r is ; we W iedniu: Haasen- 
stem i i  Vogler (Otto Mass) W alfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seil ‘rstadte 2, — A . Oppelik Gru- 
nergas'-- 12, — M. Dukes W ollzeile ( , — Schallek  
W ollzeile 11 i j .  Danneberg, I. W ollzeile 19 
w Hamburau: A. Steiner; w Frankfurcie n. M ; 
Ha=3enstein & Vogler i G. L. Daube & Com p.: 
w W a r8 Z -J it : Reichman & Frendler.

CENA O GŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem, lub jego 
miejsce I ct. ,«adesi . za wiersz lub jego miej
sce 30 et Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 5 et. Prywatna korespondencya 3 ct. od 
wyrazu. 3- korespondencyjne dla drobnych 
ogłoszAO

Biura redakeyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem.

E e d a k t o r : Dr. ALEKSANDER AOGEL. Biura administracyi : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Cesarz i autonomia.
Lwów, d. 7. września.

W ypadek tak  doniosłego znaczenia 
politycznego, j a k  odwiedziny Monar- 
oby n a  czele całego gabinetu , ju ż  sam 
przez  się dobitny  nieskończenie, z y 
sku je  na  wyrazistości przez  treść prze
mówień, do jakiob nastręoza on  spo
sobność.

Uważny ozytelnik  z łatwością spo 
strzeże, iż j a k  nić czerw ona przebija 
we wszystkich przemówieniach cesa
rza, wygłoszonych w odpowiedzi na 
hołdy powitalne, przedew szystkiem  w y
raźni chęć okazania w sposób ja k  naj
bardziej dobitny szczególni jj łaska
wego usposobienia J eg o  dla naszego 
kraju.

Łaska ta  je s t  zaś uzasadn ioną  bez
względną aprobatą  „mądrej i roz tro
pnej “ polityki kra ju.

Z naciskiem pochwala także Mo
narcha zgodne współdziałanie n a ro d o 
wości, zamieszknjącyoh wspólnie ten  
kraj.

Wielką także w agę m a dla nas po 
chodzące z u s t  M onarchy zapewnienie, 
że „uwzględnienie narodowych właści
wości i uszanowanie h istorycznych  tra- 
dycyj — tylko jeszcze  zacieśniło wę 
zet łączności pom iędzy państwem  a 
k ra jem 11.

He to lat walczyła reprezentacy a 
kraju naszego o uznanie tej zasady, że 
uwzględnienie narodowych i history
cznych właściwości naszego kraju nie 
sprzeciwia się bynajmniej idei łącznośoi 
państwowej — że dążnośó do autono
mii nie jest separatyzmem! I d z i ś  
d o o z e k a l i ś m y  t e g o ,  ż e  s a m  
c e s a r z  n a d a j e  t e j  z a s a d z i e  
s a n k c y  ę s w o j ą !

Irtotnie, p iękny to dzień dla prze- 
wódzoów naszyoh politycznych, osiwia
łych w walce o zdobycie samorządu 
dla krajn i o jego utwierdzenie. W  tej 
harm onii i wzajemnem zaufaniu po
między monarchą a krajem leży też 
najsilniejsza rękojmia, że jeżeli tylko 
jakaś nieprzewidziana burza r ; e prze
szkodzi, będziemy mogli spokojnie p ra 
cować dalej nad odrodzeuiem kraju, 
długoletnią niedolą skołatanego.

I spełnią się wyrzeczone dziś słowa 
Monarchy, który po wypjwiedzeniu po
chwały dla naszej polityki autonomi- 
eznej, dodał: „Spokojnie przeto spo
glądam w przyszłość, w którą i wy 
powinniście spoglądać z ufnością w 
moje pełne życzl Tości zamiary i w sku
teczne poparcie ze strony mojego 
rządu “.

Prasa berlińska
o wystawie lwowskiej.

Organ niemieckiego stronnictwa na- 
rodowo-liberalnego, berlińska National 
Ztg. zamieszcza artykuł omawiający rolę, 
i tka odgrywają Polacy w polityce we 
woętrznej monarchii habsburskiej, który 
opiewa:

„Jutro wyrusza cesarz Franciszek Jo
zef, aby udać się do Lwowa w celn 
zwiedzenia tamtejszej wystawy. Polacy 
austryaccy wystawą tą w swej stolicy, 
trzymali przez całe lato na uwięzi po
wszechną uwagę. Stanowi ona sama w 
sobie ekonomiczny sukces Galicyi, wy
kazała bowiem postępy kraju w ubiegłem 
dziesięcioleciu. Jednocześnie jednak wy
zyskali Polacy tę wystawę także na po
lityczne swe cele, a formalny wyścig 
austrjackich i węgierskich ministrów i 
mężów stanu do Lwowa dowodzi, że o- 
bie połowy państwa uznają w zupełności 
dzisiejszy wpływ Polaków na wewnętrz
ną politykę monarchii. W dzisiejszym o- 
kresie stronnictw koalicyjnych i rządu 
koalicyjnego odgrywają oni decydnjącą 
rolę, a wszystkie stronnictwa z prawdzi 
wą zazdrością ubiegają się o ich wzglę
dy. W ostatnich dniach wszyscy prawie 
członkowie gabinetu Windi-ehgraetza od
byli już pielgrzymkę do Lwowa, gdzie 
ich przyjmowała uroczyście i fetowała 
na starych zamkach królewskich szlach
ta polska, będąca w Galicyi i dzisiaj je 
szcze warstwą przodującą i panującą. 
Najdobitniej jednak charakteryzuje zm.a- 
nę położenia przyjęcie, jakie zgotowano 
ministrowi skarbu dr. Plenerowi; przy
jęcie, zamienione przez postawę ministra 
w pewien rodzaj hołdu dla wpływu Po
laków.

„Obecnego ministra skarbu a da
wniejszego przywódzcę niemieckiego li
beralnego stronnictwa uważali Polacy za 
najgroźniejszego swego przeciwnika. Za 
długich rządów gabinetu Taaffego ucho
dziło za niezawodny środek zmuszania 
Polakow do ustępstw, jeśli ich straszono 
możliwością powołania Plenera do gabi
netu. Obecnie nastąpiła zupełna zmiana 
położenia. Plener został ministrem, a 
wielkie stronnictwo, na którego stał czele 
stara się za pomocą koalicyi odzyskać 
na nowo dawniejszy swój wpływ na bieg 
polityki wewnętrznej. Podróż Plenera do 
Galicyi tłumaczy się zamiarem usunięcia 
dawnych przeciwieństw i nawiązania 
przyjacielskich stosunków pomiędzy Po
lakami a liberaluem stronnictwem, po
głębienia idei koalicyjnej, która jedynie 
wówczas liczyć może na trwałość, jeśli 
pomiędzy temi dwiema partyami, stano 
wiącemi razem prawie połowę Rady pań
stwa, istnieć będzi- ścisły związek.

„W sferach politycznych krążą po
głoski, że podróż ministrów stanowiła 
przedmiot gruntownych narad gabinetu, 
oraz że ministrowie uzyskali specyalnB 
pozw lenie od cesarza na tę podróż. Do- 
Wudzi to najlepiej, że do tej podróży 
przywiązywano daleko większą wagę, niż 
do zwykłych wycieczek wystawowych po

jedynczych członków gabinetu. Ale i po
dróż cesarza do Lwowa uważają za krok 
polityczny, ponieważ odbędzie się ona 
przy niezwykłych uroczystościach. P ra
wie cały gabinet towarzyszyć będzie ce
sarzowi do Lwowa i mi-iistrowie, którzy 
co dopiero złożyli hołd wpływowi Pola
ków, udaazą się w przyszłym tygodniu 
po raz drugi do Lwowa, aby nadać szcze
gólniejszego blasku przyjęciu cesarza.

„W klubie Hohenwarta i w kołarh 
opozycyi przyglądają się temu zbliżeniu 
się pomiędzy Polakami a niemieckiem 
liberalnem stronnictwem n echętnym 
wzrokiem. Zi znacza się widocznie oba
wa, (ustęp ten był pisany widocznie 
pod wpływem koleżanki po duchu Neue 
fr. Presse. — Przyp. Red.) że w przy
szłości obejść się będzie można bez 
współudziału klubu Hohenwarta, a re
szta drobnych frakcyj izby znajdzie się 
wobec silnej i jednolitej większości, któia 
po prostu przegłosuje wszystkie przeciwne 
rządowi i większości projekta. Do tego 
stopnia nie dojrznł jednak jeszcze sojusz 
pomiędzy Polakami a niemiecką lewicą. 
Przedwczesnem byłoby sądzić, że Polacy 
odłączą się w zupełności od federalisty- 
cznych swych towarzyszów, i polegać 
będą wyłącznie na koalicyi z niemiecką 
lewicą. Dowierzanie Polakom takiego 
kroku, równałoby się znpełnemu zapo
znawaniu ich przebiegłej polityki. Pomi
mo wszelkich objawów przyjaźni ku p. 
Plenerowi i zjednoczonej Lwicy nie
mieckiej, łączą ich daleko ściślejsze wę
zły z h». Hohenwartem i z jego mięsza- 
nem towarzystwem klerykałów, feudal
nych arystokratów i Słowieńców, niż z 
wi lkiem niemieckiem stronuietwein. Na 
razie, co prawda, bronić będę energi
cznie idei koalicyjnej i zmuszą partyę 
Hohenwarta do pogodzenia się z rą ideą. 
Obecność cesarz* i całego gabinetu we 
Lwowie przyczyni się także nie mało do 
uświetnienia tej idei ;oalicyjnej. O zu- 
pełnem jednuk zatonięcii W sojuszu ze 
zjednoczoną lewicą nie myślą galicyjscy 
Polacy11.

W

petersbursk ich  zawiadomiły, że do li
tu rg ii  włączono modły o ulżenie cier
pień cara. Fak t  ten  najwymowniej do 
wodzi, że słabosć cara nie je s t  lekką.

W edle wszystkiego, co na razie 
wiadomo, nie jes t  też car tak ciężko 
chory ja k  w styczniu, ale i s tanu  te 
raźniejszego lekceważyć niepodobna. 
Car ma wstręt do leczenia się, a obe
cnie zabrał z sobą do Białowieży dr. 
Zachari i a , słynnego profesora wsze- 
óbnicy moskiewskiej, k tó ry  go już da
wniej opatrywał. A dalej rzeGz chara
kterystyczna, że wszystko było z pe
wnością przygotow ane na podróż cara 
do Spały; gazety — jaścić  za cenzurą 
ministerstw a dw oru doniosły, że car 
wyjeżdża do Spały, i car naza ju trz  
istotn.e wyjechał, ale do Białowieży, i 
zarządzono modły publiczne za w y
zdrowienie cara.

Ju ż  odwołanie manewrów carskich 
pod Smoleńskiem wiele dawało do m y 
ślenia, — ostatecznie jed n ak  dawało 
się w ytłum aczyć rzeczy wistem poja- 
w ;,3niem się cholery w tam tych  s t ro 
nach, i zarządzono tylko m anew ry  
cząstkowe. Dzisiaj, po zamknięciu się 
w puszczy Białowiezkiej — wśród m o
rza sosen i dębów, obejmującego około 
200.00U m orgów  — tern bardziej n asu 
wa się pytanie, jak a  właściwie je s t  
choroba cara. Mówiono o przeróżnych 
ohorobach, a dzisiaj mówią o tuberku- 
łach mózgu. Wszelako ty le  jedyn ie  je s t

Eewnem, że Bmłow.eżę w ybra ł  n a  po- 
y t  dla oara prof. Zacbarin, dla zu

pełnej ciszy i zbawiennej woni sosno
wej. Nadto położona na niewielkiej 
wyżynie Białowieża nietylko j e s t  o 
gwałtownych prądów powietrza, ale i 
od wilgoci i wyziewów moczar zasło
nięta. Zabroniono carowi wszelkiej pra- 
cy, a polecono wiele ruchu pieszo, a 
naw et konno, jako też  doradzono dłnż 
szego pobytu w Białowieży, jakkolw iek 
słychać, iż na imieniny swoje d. 11 bm. 
wróci do Petersburga.

1.

Lwów, d. 7. września.
Podnosiliśmy, ju ż ,  śe świat polity

czny niezmiernie się zajmuje nagłym 
wyjazdem cara z rodziną do Białowie
ży, a zajmuje się dzisiaj tern bardziej, 
że do mateczników puszczy litewskiej 
powołany został ze słonecznego i w je 
sieni cudnego Kaukazu także słabowi
ty  syn carski, w. ks. Jerzy , i nadcho
dzą różne szczegóły charakterystyczne.

Jak  w styczniu, kiedy to zasłabnię
cie cara tak  wielce zatrwożyło sfery 
dworskie, że m inisteryum  dworu — 
bez którego cenzury nie śmie do ga zet 
rosyjskich przejść żadna zgoła wiado
mość, dotycząca osoby cara i człon
ków dynastyi — raczyło ostatecznie po
dać do wiadomości ogółu doniesienie, 
że car lekko zaniemógł, tak też i obe
cnie wielkie dzwony ka tedr i cerkwi

Bozrncliy w p&Bmii cliar^owstiBi.
Korespondent petersburski Pol. Corr. 

donosi o poważnych rozruchach, jak ie  
zaszły w miasteczku Światyoh Górach, 
w gubernii charkowskiej, a więc wśród 
ludności małoruskiej. W miejscowości 
wyżej wymienionej — pisze korespon
dent tego dziennika — odbywa się 
zw ykle w dniu W niebowstąpienia N. 
P. Maryi (26 i 27 sierpnia) ja rm ark ,  
nader licznie uozęszczany przez okoli
cznych włościan. Ruch jarm arczny  od
byw a się zwykle na  placu, będącym 
własnością hr. R ibeaupierra. Za u ży t 
kowanie tego placu właściciel pobierał 
zwykle od przybyw ających  pewny 
czynsz dzierżaw ny, a do pobierania te 
goż upoważniał daw niej miejscowyoh 
uriadników. Przekonawszy się jednak  
o dokonyw anych przez nich malwersa- 
cyach, włożył ten  obowiązek n a  n a 
dw ornych czerkiesów.

W skutek  tego pomiędzy czerkiesa- 
mi a w ieśniakam i panow ał stosunek 
nieprzy ,aźny , a każdej chwili można 
się było  obaw iać jakichś rozruchów. 
W roku bieżącym  przyszło do nich 
istotnie. Gdy jed en  z czerkiesów żądał 
od chłopa należnej op ła ty  za w y s ta 
wienie budy jarm arczne j,  chłop go u- 
derzył. Czerkies w odw et za to ude- 
rzj ł chłopa batem, poczem ten  ostatni 
wei_Yał innych  chłopów na pomoo.

Czerkies, widząo grożące n iebez
pieczeństwo, zaproponował, aby wło 
ścianie udali się z nim razem do kan- 
celaryi właścioiela i tam  spraw ę zała
twili w drodze pokojowej. Tymczasem 
jeden  z włościan tłum podburzył i 
skłonił go do zamordowania znienawi 
dzonego czerkiesa. W kilka minut pó
źniej padł tenże pod razami pięść" i 
lasek rozjuszonego pospólstwa. Dwaj 
inni czerkiesi, k tórzy swemu tow arzy
szowi spieszj i  z pomocą, zostali ró 
wnież zamordowani, poczem tłum, któ
rego zawziętość rosła z każdą chwilą, 
rzucił się na  kancelaryę właściciela, 
zbu rzy ł  j ą  i zamordował jeszcze dwóch 
czerkiesów, tamże się znajdujących. 
Trzem zaś czerkies im udało się um knąć 
i ty m  sposobem szczęśliwie uniknąć 
pew nej śmierci. Z włościan umarł j e 
den wskutek ciężkich ran, otrzymanych 
w bójce z czerkiesami, a prócz tego zo
sta ł  ciężko raniony jeden z urzędni 
ków państwowych.

W ice-gubernator charkowski, p. 
Bellegarde. zawiadomiony telegrafi
cznie o wypadkach w Swiatych Gó
rach, wysłał tam natychm iast  pnłk ko
zaków i oddział policyi. Przed ich 
przybyciem na miejsce wypadków, 
włościan e się rozjechali, a na miejscu 
krwaw ych zajść panowała już cisza i 
porządek. Bez żadnego już  oporu ze 
strony włościan rozpoc-ięto śledztwo 
sądowe, winnych aresztowano i użyto 
środków, mogących w przyszłości za- 
pobiedz podobnym wyoadkom. Między 
innem i oświadczono ludności, iż n a j 
mniejszy opór przeciwko zarządzeniom 
władzy będzie natychm iast złamany 
przy  pomocy s iły  zbrojnej.

Lwów d. 7 września.
Nadszedł już d« Europy  dosłowny 

tekst manifestu, k tó rym  Jap o n ia  C hi
nom wojnę wypowiedziała. Dokument 
jes t  zajmującym dla urzędowego przed
stawienia polityki japońskiej, a nadto 
jako pojaw ze wschodnich kresów Azyi, 
nieznany dotąd Europie. Manifest ten 
o p iew a :

„My, skutkiem nieprzerwanej od wie
kuistych czasów sukcesyi na tronie, ce
sarz państwa Wielkiej Japonii, obwie
szczamy nimejszein, zapewnieni co do 
pomocy niebieskiej, walecznym i wier
nym poddanym naszym, jakośmy Chinom 
wojnę wypowiedzieli.

„Wszyscy nasi urzędnicy i oficerowie 
winni się, dla ziszczenia życzeń naszych,

starać o forytowanie celów narodowych, 
i w zakresie swoich prerogatyw, tudzież 
w sposób nie grzeszący przeciw prawu 
narodów, wszystkich użyć środków do 
tego celu.

„Od wstąpienia naszego na tron już 
przeszło 20 lat upłyr.ęłc. Przez ten eały 
czas zawsześmy s'ę kierowali polityką 
pokojową. Wzmogła się też poufałość 
w stosunkach naszych z obcemi mo
carstwami. Natom.ast wszystko, cokol
wiek Chiny w sprawie Korei wobec nas 
podejmowały, jest sprzeczne z zasadami, 
wedle których stosunki narodów zaprzy
jaźnionych regulować się powinne.

Korea jest krajem niepodległym, któ
remu dopiero Japonia spowodowała otwo
rzyć wrota swoje zagranicy i zająć miej
sce swoje śród narodów świata. Mimo 
to Chiny przedstawiały Koreę ciągle jako 
państwo hołdownicze i jawnie i s k ry ie  
w jej sprawy się mieszały. Podczas osta
tniego powstania w Korei wysłały tam 
Chiny swoje wojska pod pozorem uchro
nienia swego hołdowni&a od nieszczę
ścia. Jakoż i my staraliśmy się, na mo
cy traktatu z r. 1885, uchować Koreę 
od niepokojów wewnętrznych, wydaliśmy 
także wojsko i zaprosiliśmy Chiny do 
wspólnego z nami postępowania. Ale 
Chiny to odrzuciły.

„Pcczem radziliśmy Korei, usunąć 
nadużycia w swojej administracyi i spo
tęgować swoje prerogatywy jako państwo 
niepodległe. Korea przyjęła tę radę, ale 
Chiny sprzeciwiły się reformom, i po
częły nadto zbroić się na lądzie i morzu, 
a dla dopięcia swego celu, wyprawiły 
jeszcze wię ej wojska do Korei, i na 
morzu Koreańskiem na nasze okręty wo
jenne uderzyły.

„Postąpiły sobie przeto wobec Japo
nii w sposób całkiem nieprawy N b  mo
że zachodzić żadna wątD,;wość, iż za
miarem Chin było zburzyć odpowiedzial
ną za pokój w Korei władzę, kraj, z któ
rym Japonia świat jako z państwem nie- 
podległem zapoznała, pon;,iyć, pomiatać 
traktatami i pokój na Wschodzie na za
wsze uczynić niemożliwym.

„Do tego stanu rzeczy rozwinęło się 
położenie. Otóż jakkolwiek zawsześmy 
pragnęli żyć w pokoju ze wszystkiemi 
narodami, nie pozostaje nam nic innego, 
jak wypowiedzieć w~jnę, w tej nadziei, 
że przez to pokój z czasem przywróco
ny a powaga Japonii ubezpieczoną zo
stanie.u

J a k  w idzim y, z formy i treści wo
jenny  manifest japońsk: jest prawie 
całkiem podobny do tego rodzaju aktów 
europejskich. Przedewszystkiem zape
wnia co do swojej polityki zawsze 
pokojowej, — jeszcze żadne z państw  
europejskich, ani naw et P ru s y  w r. 
1866 i 1870, nie przyznało się, że p ra 
gnie wojny, że dą przygotow ywało i 
wywoływało. Oałfciem też po suropej- 
sku mikacb japoński powołuje się n a  
cele „narodowe11, podczas gdy po za 
Europą naród nie b yw a ł dotąd uzn a 
wany za czynnik  polityczny, a i w E u 
ropie też dopiero od czasów wielkiej 
rewolucyi w tej roli publicznie zostaje 
przedstawiany. Europą też trąci powo
ływanie się na  prawo narodów, jakoteż
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Kowale w łasnej doli.
Z  kroniki podolskiej
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Rozdział VIII.

Są ludzie użyteczni, zdawałoby się, 
społeczeństwu, a którzy po sobie zosta
wiają czarne ślady — do tanich należał 
Renard.

Wnuk jak sam to ntrzymywał, emi
granta francuskiego za ezasów krwawej 
epoki rewolucyi, a jak złośi.we języki po
dawały, dziecię bony francuski tak 
czy owak — dokazał wielkich rzeczy, bo 
choć z niskiego pochodził stanu, potra
fił jednak uzyskać stopień doktora praw 
i sławę jednego ze zdolnie szych obroń
ców. Celem ambitnego Renarda było za
trzeć osobistemi zaletami ciemne pocho
dzenie, a więc stać się człowiekiem bo
gatym i conujmniej, powagą gJDernii ; 
W  którem to dążeniu zagalopowywał się 
czasami Renard.

Raz, a było to po zgonie wielce za
służonego krajowi obywatela, kiedy tłu- 
j a i e  zebrana szlachta bolała nad strat j 
byłego marszałka, filantropa i rozjemcy, 
odezwał się w  te słowa:

—  Niepowetowana to strata męża 
zasługi, tem boleśniejsza, że nie masz 
go kim zastąpić, jabym wam shętnie słu

żył i radą i pomocą, lecz cóż... za dużo 
obowiązków, zadużo 1

Wiedzieli wszyscy, że chciał Renard, 
ażeby go uznawano za powagę, wiedzie!: 
też i o tem, że gdyby powziął najmniej
sze podejrzenie, że ktoś tak nie myśli, 
szarpał tego śmiałka i, gdzie mógł, tam 
szkodził. Bano się Renarda i podchle
biano mu. Jeden Junosza stawił R enar
dowi czoło; również zdolny jak  on ad
wokat, gromadził wprawdzie mniej li
cznych klientów, lecz i w obozie Renar
da używał ustalonej opinii człowieka bez 
skazy. Junoszy nie dosięgały pociski Re
narda. Klientela tego ostatniego niosła 
znaczne dochody, chociaż podejmował 
się przeważnie spraw bankrutów, a, jak 
on mówił, bronił nieszczęśliwych i rato
wał polską ziemię.

Bohdan, który przy likwidacyi inte
resów nie poszedł za rada Renarda, miał 
w nim nieprzejednanego 'wroga i jemu 
to zawdzięczał owe uwłaczające wieści, 
które drogami, jakiemi zw-kły chodzić 
plotki, w tra  u opinii publicznej szczt 
gólniej na Podolu rozwielmożnione, do 
szły aż do Jędrzowskiego.

Po powrocie z wieczora u Junoszy 
nie myślał Bohdan o spoczynku, popadł 
w stan, w jakim już dawno nie zosta
wał. Marylka wywierała na nim wpływ 
szatański; dziś jednem spojrzeniem od
kryła rany, które czas i twarde życie 
zabliźniło. Czy kochsł ją  jeszcze ?... Nie 
umiałby na to odpowiedzieć, miała dlań 
sdnak ponętę grzechu, który wabił roz

koszą i wszystkiemi pozorami piękna. 
Bohdan utracił równowagę

Gdy tak się oddawał bolącym my

ślom , hałaśliwa rozmowa spóźnionych 
jakichś gośei w przyległym numerze za- 

u du  zwróciła jego uwagę.
— A wiecie, że Nowosielski przyje

chał ?
— Tak, przyjechał i był u Junoszów 

opalony, brudny, w ekonomskiej liberyi, 
pozuje na oryginalność.

—  Nie w porę się wybrał, ten Nie
miec radby się z nim jak najprędzej 
rozstać, różnie tam o tem mówią — ne 
mała baba kłopotu, taj kupyła porosia, 
w każdym razie to nie ciekawe indywi
duum.

Bohdan poznał głos Renarda.
— Nowosielski, to człowiik już dla 

towanystwa stracony — dorzucił Ka
rolek.

— Tak, czy owak — przerwał mu 
Renard — wartoby zobaczyć tego In- 
dyanina, może do i 'ego jutro pójdzie
m y? Stanął w tym zajeździe.

Ścisnęły się kurczowo pięści Bohda
na i potrzebował całej siły woii, ażeby 
się nie zdradzić z tem, że słyszy, co o 
nim mówiono, lecz przy ostatniej zapo
wiedzi Renarda zatarł z zadowolnieniera 
ręce — plan miał gotowy.

Nazajutrz miasto iść do Jnnoszy dla 
zawarcia dzierżawnego kontraktu, ocze
kiwał Bohdan w hotelu nieproszonych 
gości.

Najprzód wpadł Staś Kozakiewicz we
soły, serdeczny.

poza dziedzicznemi utytułowanej 
rodziny przywarami posiadał jedną wadę 
i jedną zaletę, które się wzajem składały 
na Stasia. Rozrzutny do najwyższego 
stopnia, nie znał miary w wydawaniu

pieniędzy, a gdy mu ich brakowało, jak 
m óg ł, tak sobie radził, jeszcze, kiedy 
gościł na jednym z uniwersytetów, wsła
wił się pomiędzy kolegami przemyślno
ścią w tym kierunku. Studentowi nie
chętnie udzielano pożyczek, lecz jako 
syn bogatych rodziców, miał nieograni
czony kredyt we wszystkich sklepach, 
korzystał więc z tego w ten sposób, że 
w księgarni zakupywał większą ilość 
książek, w sklepach nabierał masę wi
ktuałów, książki przechodziły do anty- 
kwaryusza, wiktuały lokował w pomniej
szych sklepikach; swoją drogą ten grosz 
tak mozolnie zdobywany przechodził naj
częściej do kieszeni którego z uboższych 
kolegów, i to właśnie było zaletą S ta
sia. Tak, Staś miał dobre serce, za do
bre, to pewna, bo kto chciał, ten go wy
zyskiwał.

Przyszedł uśmiechnięty i jakiś wy
muszony Karolek, kilku jeszcze dawnych 
znajomych Bohdana, przy* zed' także pan 
Olchowecki.

Ten ostatni w podeszłym wieku, czczo
ny i poważany, szeroko zasłynął wśród 
swoich i nieswoich wysokiem poczuciem 
obywatelskich obowiązków, każdy chę 
tnie rady u niego zasięgał, śmiało koła 
tał o pomoc; drogo pana Olchowieckie- 
go kosztowało to uznanie ludzkie, bo, 
nad grobem stojący starzec, borykać się 
dzisiaj musiał z interesami, zawdzięcza
jąc je li tylko niesumienności tych, któ
rym dobrze robił. Pan Olchowieeki za
sługiwał więcej niż na uznanie ludz
kie, bo kiedy naprzykład przyprawił go 
pożar o ogromne straty, sięgające kilku
dziesięciu tysięcy rubli, pierwszą czyn

nością jego było zapłacić wartość spalo
nego w oborach inwentarza czeladzi; a 
takich faktów znalazłoby się w życiu Ol 
chowieckiego nie mało.

— Przyszedłem do pana dowiedzieć 
się o wnuczku i podziękować za opiekę 
nad nim. Chciałbym już tylko dożyć tej 
chwili, uiedy go zobaczę dobrym gospo
darzem, naucz go pracować, nie oszczę
dzaj chłopca, bo praca najlep:ej przezjży- 
cie prowadzi. Oj, tak, tak, powinniśmy się 
odrodzić w przyszłych pokoleniach, bo 
źle jest bardzo — mówił Olchowieeki.— 
Nowosiółkę pamiętam jeszcze za życia 
nieboszczyka Władysława, dzielny, zda
wało się, był gospodarz, lecz ani poró
wnać z tem, co jest dzisiaj — cudów do- 
kazaliście z Erdnianem.

Wszedł Renard.
Kiedy się zbliżył do B ohdana , ten 

się cofnął o parę kroków, zastawił krze^ 
słem i tłumionym głosem przemówił w 
te słowa:

— Do was się zw racam , najstarszy 
panie... nie dalej jak wczoraj, ten oto 
człowiek tu w przyległym pokoju śmiał 
szarpać moją dobrą sławę, sądzę, że po- 
stąnię w myśl waszą, jakoteż i tych panów, 
którzy byli świadkami tego , co mówił, 
jeśli oświadczę, że radbym go nie wi
dział u si bie.

Zaległa cisza. R e n a r d  pobladł, Obho- 
wiecki nic nie rozumiejąc, patrzył kolej
no na każdego z obecnych.

— Cóż to zniewaga wykrztnsił
Renard — od jakiegoś tam ehonoma,

  Panie — przerwał mu już podnie
sionym głosem Bohdan — nie wyzyskuj 
cierpliwości fndyanina, bo, Bogiem się

klnę, to krzesło na twojej głowie potrza
skam... precz !

Imponującym był w tym gniewie 
sprawiedliwego. Renard się cofnął.

— Chodźcie p»nowie, nie macie tu 
co robić — rzucił i wybiegł.

Za nim wysunął się Karolek.
— Grackoś się spisał — pierwszy 

Staś przemówił — on na to dawno za
sługiwał.

— Gorączka jesteś — zakonkludował 
Olchowieeki.

Ledwie, że wstąpił chwilowo w ter  
świat, do którego sam z urodzenia nale
żał, a już mętami nań bryznął, duszno 
było Bohdanowi w tym świecie, brak 
było ciszy i spokoju, _akie Nowos.ółka 
i praca dawały, brak mu było tamtego 
życia.

— Czem Drędzej wyjadę, tem lepiej, trze
ba kończyć interes, i z tem stawił się u 
Junoszy.

— O cóż to wam poszło z Renardem 
  zapytał Junosza.

Bchdau wyłuszczył sprawę.
— Potrzebne ci to było?

Nie, ojcze, zabrała głos Zosia, 
którą Bohdan zastał w kancelaryi przy 
kopiowaniu urzędowych papierów; pan 
Bohdan postąpił tak, jak postąpić był 
powinien, ten tylko niema prawa ujmo
wać się za sobą, kto się poczuwa do winy; 
napiętnować nikczemność to obowiązek 
uczciwego człowieka.

(C. d. n.)
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wzm ianka o zabieraniu miejsca wśród 
narodów — czyli państw — świata.

F o rm y  „cesarz z Bożej łaski" albo 
„z woli ludu*, albo też z tej łaski i tej 
woli razem, jak  bywa w Europie, mo
narcha japoński nie używa. Powołuje 
się n a  prawo „sukcesyi wiekuistej*, 
w ozem go chyba tylko sułtani Ma- 
skatu (w A rabii południowej) naślado
wać mogą. Nie po europejsku też brzmi 
stawianie urzędników przed wojsko
wością.

Postęp coraz szerzej obejmuje zie
mię, ale w  każdym kraju  swoje też 
właściwe cechy przybiera.

Przyjazd cesarza.
Lw ów  d. 7. września. 

O gólne w rażen ia  1 dekoracya m iasta.

Po ulewie, która trwała bez przerwy 
noc całą — o godz. */27. rano przebiły 
się pierwsze promienia słońca i rozka
pryszone nieba pokryły się lazurem na 
uroczysty dzień przyjęcia cesarza.

Od wczesnego ranka był w mieście 
ruch niesłychanie ożywiony. Tu słychaó 
ostatnie dyspozycye, wydawane dekora 
torom, tam stuk młotków, gdzieindziej 
znowu fury z kwiatami, girlandami, fe 
stonami, skrzypiąc pod ciężarem, spieszą 
na miejsce przeznaczenia. Czuć atmo
sferę uroczystą, gorączkową, napiętą, i 
pomimo wczesnego ranka Lwów przed
stawia się już jak ludne miasto, ruch 
bo i pieszych i kołowy wielki.

Godz. 10. rano — dekoracya miasta 
skończona — na ulicach zaczynają się 
ustawiać uczniowie i uczennice szkół, 
bractwa z chorągwiami itd. Flagi poza
wieszane na masztach i spadające z da
chu domów, dzięki powiewowi wiatru, 
przestawiają się wspaniale. Plac Marya- 
cki udekorowany okazale, a prym trzy
ma gmach Banku hipotecznego, dalej 
budynki Towarz. kredytowego ziemskie
go, hotel Europejski, Żorza, Centralny, 
gmach Kasy oszczędności itd.

Wspaniały niemniej widok przedsta
wia ul. Trzeciego Maja. Począwszy od 
gmachu sejmowego, po obu stronach 
którego utworzono gustowne bramy try
umfalne z festonów, girland i kwiecia, 
kasyno szlacheckie, pałac St. hr. Bade- 
niego i niemal wszystkie domy prywa
tne przyozdobiły się z wielkim smakiem, 
bogato, niekiedy nawet z przepychem. 
U wylotu ulicy Zygmuntowskiej również 
wznosi się brama wjazdowa, prowadząca 
z ulicy Gródeckiej. I  tu ulica do samej 
bramy tryumfalnej (głównej) przedsta
wia wielki las flag, festonów, tarcz na 
balkonach, ozdobne dywany a w bardzo 
wielu miejscach biusty cesarza i cesa
rzowej wśród zieleni.

Główna brama tryumfalna u wylotu 
drogi prowadzącej od dworca mogłaby 
stanowić ozdobę pierwszorzędną, wiel
kiej stolicy europejskiej. O budowie j»j 
w formie łukn i szczegółach pisaliśmy 
już onegdaj, zaznaczymy więc tylko, źe 
dziś, gdy przyozdobiono wrota tryum
falne mnóstwem flag i tarcz — widok 
stał się jeszcze wspanialszym. U góry 
widnieje napis: „Witaj nam witaj, miły 
gospodynie 1“ Zbliżamy się ku dworcowi, 
który trudno poznać, tak zmienił swą 
postać zewnętrzną. Przed dworcem na 
placu widzimy zgromadzonych członków 
straży ochotniczych, przybyłych na zjazd 
z różnych stron kraju. Tłumy publiczno
ści, napływającej tysiącami rannemi po
ciągami, stanowią niby treść obrazu do 
pięknych ram, jakie stworzył zarząd ko
lejowy. Zbyteczuem byłoby na nowo 
wspominać o masztach, flagach i festo- 
nach, ugrupowanych w łuki tryumfalne. 
Ale oko zwraca się ku podjazdowi ce
sarskiemu. Przedewszystkiem wybito z 
dworca przejście wprost ku pojazdom, 
długości 20 metrów. Przejście to przed
stawia widok pięknego ogrodu, bogato 
udekorowanego. Na bokach wśród żywe
go kwiecia widnieją biusty cesarza i ce
sarzowej, a rzędem stoją doniczki kwia
tów, napawających ten korytarz cesar
ski balsamiczną wonią. Baldachim z 
czerwonego aksamitu, zbudowany we
dług planu p. insp. Gajera, zaszczyt 
przynosi zarówno projektodawcy jak i 
tym, którzy tę robotę wykonali. U szczy
tu baldachimu wznosi się kuta korona, 
wysadzana kamieniami, a na zaznacze
nie zasługuje fakt, że wszystko to do 
konane zostało w kraju miejscowemi 
siłami.

W Rzeszowie.

Na dworcu rzeszowskim panował ruch 
gorączkowy, kończono przystrojenie pe
ronu i przygotowywano się na przywita
nie cesarza, który w swojej obecnej po
dróży do Galicy i tu pierwszy miał uczy 
nić krok na naszej ziemi. Noc całą padał 
deszcz, ale przed świtaniem chmury się 
przetarły i widzieć nawet można było 
małe błękity. Tymczasem robotnicy na 
peronie pokończyli swe prace i uprzątali 
narzędzia.

Dworzec dekorowany był pięknie i 
gustownie zielenią, herbami i flagami. 
Ale wspaniałym był namiot zbudowany 
w środku peronu; na wysokich słupach, 
otoczonych kilimkami i festonami, spoczy
wał olbrzymi baldachim z purpury i ma
kat, ułożonych w kształcie półkuli, na 
której szczycie umieszczoną była korona 
cesarska. Tylną ścianę namiotu utworzy
ły prześliczne gobeliny, pod któreroi 
wśród kwiatów egzotycznych jaśniał biust 
cesarza. Przed namiotem aż do pierw
szych rels, przeznaczonych dla pociągu 
dworskiego, leżały kobierce, a tor "na 
znacznej przestrzeni wyłożony był su
knem czerwonem..

Miasto przystrojone było także od
świętnie, ze szczytów domów powiewały 
flagi i oglądane z dworca kolejowego 
piękne sprawiało wrażenie. Zaraz o 
świcie wystrzały armatnie i pobudka, o- 
degrana przez kapelę 90 pp., obudziły 
mieszkańców na ten dzień uroczysty.

I  nie było jeszcze godziny 5 rano, gdy 
dworzec począł się zaludniać.

Najpierw przybyła kompania hono
rowa ze sztandarem 40. p. p. pod ko
mendą kapitana Wisiewicza i kapela 90. 
p. p. i uszykowała się po lewej stronie 
namiotu. Obok niej zajął miejsce korpus 
oficerski z jenerałem Pawekiem, komen
dantem załogi rzeszowskiej i przybyłym 
z Przemyśla głównodowodzącym jenera
łem Galgoczym. Dalej ustawiła się mło
dzież szkolna.

Po prawej stronie namiotu zajęli 
miejsca: członkowie rady powiatowej
rzeszowskiej, a między tymi Adam i 
Stanisław Jędrzejowicze, Doliński z Mro- 
wli, Milewski z Krakowa, Dombski z Ru
dny, Pogonowski, wiceprezes Rady po
wiatowej, Dydyński, kurator fundacyi 
tegoż imienia i inni, dalej urzędnicy 
państwowi wszelkich kategoryj z naczel
nikami swymi na czele, duchowieństwo 
z kanonikiem ks. Gryzieckim, Rada miej 
ska z burmistrzem Schottem, wójtowie 
z czterystu gmin okolicznych, „Sokół", 
straż oguiowa, cechy z chorągwiami, 
a poza tymi nieprzeliczone tłumy lu
dności.

Wreszcie przybył na peron namiest
nik hr. Badeni, w towarzystwie radcy 
Mautnera , dyrektor Deyma i starosta 
rzeszowski Fedorowicz.

0  godz. 6. przyszedł pociąg dworski, 
złożony z 11 wagonów, wśród których 
wagon cesarski był trzecim z rzędu. Po
ciąg prowadził dyr. Koloszwary, który 
następnie w Rzeszowie zdał dalsze pro
wadzenie pociągu dyr. Deymie. — Dn 
Rzeszowa towarzyszyła pociągowi ban- 
derya z 900 włościan.

Gdy pociąg zatrzymał się, kapela za 
grała hymn ludowy, a zebrani wznieśli 
radośny okrzyk powitania. Cesarz, oto
czony świtą, wysiadł i najpierw uścisnął 
rękę namiestnika hr. Badeniego, a po
tem zwrócił się ku kompanii honorowej, 
której odbył przegląd. Następnie na
miestnik przedstawił cesarzowi radcę 
Fedorowicza i marszałka powiatu rze
szowskiego, wiceprezesa Koła polskiego 
p. Adama Jędrzejowicza, który powitał 
cesarza przemową następującą :

„Imieniem reprezentacyi powiatu rze
szowskiego i ludności, składani u stóp Two 
ich Najj. Panie hołd wiernopoddaóezy i 
wyrazy nieograniczonej czci miłości i wier
ności. Jesteśmy szczęśliwi, że pierwsi w 
granicach kraju możemy zbliżyć się do na
szego Najmiłośeiwszego Pana i złożyć dzięk
czynienia za ten ponowny dowód najwyższej 
łaski, za przyjazd ukochanego monarchy do 
kraju. Słowa moje nie są zdolne wyrazić 
tego, co czujemy, ale racz przyjąć Najj. P a
nie zapewnienie, że w sercach naszych jest 
głęboko wyrytą wdzięczność i niezłomna 
wierność za ojcowską opiekę, którą nas ota
czasz, i że każdy mieszkaniec tej ziemi go
tów jest zawsze oddać życie za Ciebie Najj. 
Panie, tron Twój i dynastyę. Błagamy 
wszechmocnego Boga, abyś Najj. Panie dłu
gie lata panował dla szczęścia Twoich ludów."

Cesarz dziękując za przywitanie, od
rzekł, że cieszy się, iż znowu widzi ten 
8wój kochany kraj i zapewnił o swej 
niewzruszonej łasce, jaką mieszkańców 
tego kraju zawsze darzy. Rozmawiał na 
stępnie cesarz z panem Adamem a pó
źniej i Stanisławem Jędrzejowic-zami, 
dalej z dyr. Deymą i dyr Koloszwarym, 
przeglądnął potem deputacye, przedsta
wiane przez p. namiestnika, a wreszcie 
rozmawiał jeszcze z kanonikiem ks. Gry- 
zieekim, prezydentem sądu Gruszkiewi
czem i prokuratorem dr. Wędkiewiczem.

"W końcu pozdrowił cesarz wszyst
kich jeszcze raz do koła i za chwilkę 
potem pociąg, żegnany okrzykami, po
wiózł cesarza w dalszą drogę do Lwowa. 
Od dworca rzeszowskiego czas jakiś to- 
rzyszyła pociągowi dworskiemu ban- 
derya włościan z 800 osób złożona.

Z Rzeszow a do Lwowa.
Lecz deszcz już rosić począł. Po dro

dze zebrane były wszędzie tłumy ludno
ści, a najwięcej w Pełkiniach, skąd 
także wyjechała banderya konna, i w J a 
rosławiu.

W Jarosławiu cesarz na kilka minut 
wysiadł z wagonu i wyszedł na peron. 
Dworzec był bogato przybrany, a na pe
ronie uszykowaną była kompania hono
rowa ze sztandarem i generalicyą, dalej 
zebrani byli reprezentanci sztachty, du
chowieństwo, urzędnicy różnych katego
ryj, rada miejska, deputacye i stowarzy
szenia. Cesarz odbywszy przegląd kom- 
pan; honorowej, zaszczycił rozmową ge
nerałów Gaupa, hr. Hubnera, Engla i 
Lauera i pułk. hr. Salma, a potem zwró
cił się do członków przemyskiej rady 
powiatowej i szlachty, przybyłej na jego 
powitanie i tu rozmawiał z ks. Jerzym 
Czartoryskim, Stanisławem hr. Siemień- 
skim-Lewickim, Edwardem Micewskim i 
posłem ks. Pastorem. Następnie przed
stawił namiestnik cesarzowi starostę 
Szczurowskiego, burmistrza Jarosławia 
Ditza, kanonika ks. Oleksińskiego i rad
cę skarb. Miszkiewicza, do których też 
cesarz łaskawie kilka słów powiedział.

1 znowu przy odgłosie hymnu ludów 
i okrzyków zebranych ruszył pociąg 
dworski w dalszą drogę do Lwowa. W 
Muninie i Radymnie przyłączały się do 
niego na jakiś czas banderye konne wło
ścian, a przed Przemyślem na długo 
droga przystrojoną była masztami, dźwi- 
gającemi barwne flagi. Na dworcn prze
myskim, dekorowanym zielenią i herba
mi, zgromadzeni byli reprezentanci u- 
rzędów autonomicznych i rządowych, 
duchowieństwo, szlachta, deputacye i 
generalicya z kompania honorową. Po
nieważ jednak deszcz padał silniej, ce
sarz zatrzymał się w Przemyślu bardzo 
krótko. Odbył przegląd kompanii hono
rowej, dłużej zatrzymał się przy korpusie 
300 oficerów i pokrótce rozmawiał z ks. 
Władysławem bapiehą, wicemarszałkiem 
Czaykowskim, radcą namiestnictwa i s ta 
rostą Góreckim, radcą skarb. Nestorowi- 
czem, prezydentem sądu Dylewskim, 
dyrektorem gimnazynm Piątkiewiczem i 
dyrektorem seminaryum żeńs., kań. ks. 
Fałatem.

W dalszej drodze coraz większe wi
dzieć było można tłumy wzdłuż toru

kolejowego. Deszcz ustał już zupełnie. 
W Gródku, gdzie cesarz następnie się 
zatrzymał, powitanie miało charakter 
bardziej ciepły i serdeczny. Skoro bo
wiem cesarz, odbywszy przegląd kompa
nii honorowej, zwrócił się w stronę, 
gdzie stała szlachta i deputacye, wrę
czyła cesarzowi bukiet p. Adolowa Bru- 
nicka, a następnie grupa dziewcząt wiej
skich w malowniczych kostyumach po
dała cesarzowi chleb i sól, który dar 
cesarz najłaskawiej przyjął. Rozmawiał 

j później cesarz z marszałkiem gródeckim 
J br. Brunickim, starostą Tchórznickim, 
"księdzem Kulmatyckim, radcą sądu Kul
czyckim i pułkownikiem Zientkiewiczem. 
W Gródku pozostał gen. Galgoczy, któ 
ry od Rzeszowa towarzyszył cesarzowi 
w podróży.

Z Gródka pociąg dworski pojechał 
już prosto do Lwowa.

Na dw orcu we Lwowie.
Już o godzinie 10 zaczął się zapeł 

niać dworzec główny zaproszonemi oso
bami. Po lewej stronie ustawiła się kom
pania honorowa 30 pułku pod komendą 
feldmarszałka Fabiniego, generał-majora 
Miinzla i pułkowników: Weissa i Ocet- 
kiewicza.

O godzinie 101/* przybył główno ko 
meuderujący ks. Windischgraetz i zrobił 
przegląd kompanii. Następnie pojawili 
się wszyscy bawiący we Lwowie mini
strowie : ks. Windischgraetz, hr. Falken? 
hayn. mrg. Bacąuehem, dr. Madeyski, 
hr. Wurmbrandt i p. Jaworski; członko- 
wie Izby panów, posłowie do Rady pań
stwa i do sejmu, marszałek ks. Sangusz- 
ko na czele członków Wydziału krajo
wego, prezes wystawy ks. Adam Sapieha, 
wiceprezesi St. hr. Badeni i Gorayski, 
dyr Marchwicki, prezydent miasta Mo
chnacki, wiceprezydent Lieól, oraz dele
gaci Rad powiatowych i 30 miast. Bo
gate stroje narodowe przeważały.

Na dworzec przybyli również rumuń
ski minister spraw zagranicznych hr. 
LahoYary i ambasador austryacki w Bu
kareszcie hr. Agenor Gołuchowski, oraz 
deputacye bukowińskie.

Szlachta utworzyła szpaler z obu stron, 
pośrodku zaś pozostawiono wolne przej
ście dla cesarza. Gdy dano znać, że po
ciąg dworski wyruszył z Gródka — usta
wili się pp. ministrowie z ks. Windisch- 
graetzem na czele w jednym rzędzie po 
prawej stronie.

Z uderzeniem godz. 11 m. 11 orkie
stra 30 pułku pod batutą kapelmistrza 
p. Rolla zaintonowała hymn ludowy "i 
wśród dźwięków muzyki wjechał pociąg 
dworski w halę lwowskiego dworca (pro
wadzony z Rzeszowa przez dyrektora 
Deymę).

Cesarz pierw szy wyskoczył z wagonu 
i powitany został gromkiemi okrzykami : 
wiwat! Niech żyje! Monarcha przysta
nął i salutując dziękował nprzejmem ski
nieniem głowy.

Następnie wraz z p. namiestnikiem 
(który również przybył pociągiem dwor 
skim, jadąc z Rzeszowa w jeduem coupóe 
z cesarzem) przeszedł cesarz na drugą 
stronę dworca, zrobił przegląd kompanii 
honorowej i przywitawszy się ks. Win- 
diszgraetzem powrócił na miejsce, gdzie 
ustawili się rzędem ministrowie. Monar
cha zbliżył się szybkim krokiem do do 
radców korony i pozdrawiając, ich kilku 
słowy, każdemu z nich podał rękę. Na
stępnie zwrócił się cesarz ku marszał
kowi ks. Sanguszce, który przemówił 
po polsku w te słow a:

„Najjaśniejszy Panie!
W imieniu kraju, w imieniu wszystkich 

bez wyjątku jego mieszkańców, mam za
szczyt złożyć U stóp Twoich wyrazy uczuć 
wierności niezachwianej i przywiązania dla 
Najdostojniejszej Twej Osoby, oraz dla Naj
wyższej Dynastyi.

Wdzięczni jesteśmy niewymownie, iż 
Wasza Cesarska Mość raczyłeś przybyć, by 
zwidzić naszą wystawę i dajesz nam dowód 
Swego ojcowskiego serca, chcąc widzieć 
owoce naszej pracy, chcąc przypatrzyć się 
osobiście postępom, jakie kraj zrobił pod 
Twojem miłościwem berłem.

(Po rusku). Obie narodowości kraj ten 
zamieszkujące wiedzą dobrze, ile zawdzię
czają Tobie Najjaśniejszy Panie, Twej. Mo
narszej mądrości, sprawiedliwości i łaska
wości i otaczają imię Twoje czcią najwyższą, 
miłością i wdzięcznością.

(Po polsku). To naród nasz cały jednoczy 
się w uczuciu jednem w tej chwili i wita
jąc miłościwego Monarchę wznosi okrzyk: Bóg 
niech błogosławi naszego Cesarza i Króla, 
niech nam w jak najdłuższe lata panuje! 
Cesarz Franciszek Józef niech żyje!

Monarcha, który, nawiasem mówiąc, 
wygląda czerstwo i zdrowo, odpowiedział 
po niemiecku na przemówienie k9. mar
szałka następującemi słowy, które czytał 
z trzymanego w ręku zeszytu :

„Zapewnienia wiernej lojalności, któ
re przed chwilą w imieniu całej ludno
ści kraju wyraziłeś pan, przyjmuję chę-. 
tnie i z radością do wiadomości. Opo
wiadał mi już mój brat, jakim niezaprze
czonym dowodem pożądanego rozwoju 
przemysłu jest wasza wystawa, a sprawi 
mi wielkie zadowolenie, jeżeli o tym 
postępie sam się przekonam. Bądź pan 
przekonanym, że jest to mojem nieu- 
stannem dążeniem zgodne współzawo
dnictwo, jakie ludy ten kraj zamieszku
jące na pokojowem polu objawiają, jak 
najsilniej popierać".

Następnie odbyło się cercie. Monarcha 
rozmawiał z ks. Sapiehą i wiceprezesem 
komitetu wystawy p. Gorayskim, podnu 
sząc, że słyszał wiele pochlebnego o wy
stawie krajowej i rad jest, że ją osobi
ście zwiedzi. Potem zwrócił się monar
cha do hr. Andrzeja Potockiego, hr. 
Szeptyckiego, hr. Sieinieńskiego - Lewi
ckiego, któremu powiedział, że przed go
dziną widział syna jego w Jarosławiu, 
dalej mówił z ambas. hr. A. Gułuchow- 
skim, szefem sekcyjnym Rittnerem i wi
ceprezydentem Liedlern. Podczas cercie 
wznosili zebrani na dworcu gromkie o- 
krzyki: „Niech żyje 1 wiwat!“

O godz. 11- min. 20. przeszedł mo
narcha, przez środek zabudowania kole
jowego tj. przez specyalnie wybity ko
rytarz ku pojazdowi dworskiemu i wśród 
entuzyastycznych okrzyków „niech żyje‘„

płynących z piersi zgromadzonej bardzo 
licznie przed dworcem publiczności, od
jechał w towarzystwie p. namiestnika ku 
bramie tryumfalnej.

U bram y tryum falnej.

Przy wspaniałej bramie wjazdowej 
do miasta, której opis podaliśmy już po
przednio, zatrzymał się powóz monarszy. 
Namiestnik przedstawił tu cesarzowi 
prezydenta miasta p. M o c h n a c k i  e- 
g o , który wręczająe monarsze klucze 
miasta, rzekł jak następuje:

„Najjaśniejszy Panie ! Nej miłości wszy ce
sarzu i królu nasz! Szczęśliwa to dla nas 
i pełna znaczenia chwila, gdy stopa Twoja 
dotknęła ziemi naszej i nastręczyła najwier
niejszej reprezentacyi miasta Lwowa sposo 
bnośó złożenia u stóp Twoich Najjaśniejszy 
Panie winnego h łdu i zapewnienia niezłomnej 
wierności naszej dla Najdostojniejszej dyna
styi Twojej. Przyjm Najj. Panie naszą naj 
żywszą z głębi wdzięcznych serc płynącą 
podziękę za tyle łask, które z Twej ręki na 
nas spłynęły na pożytek dla naszego narodu 
i na chwałę dla Twego pełnego sławy imie
nia. Przyjm klucze tego grodu jako znamię 
że zdobyłeś i podbiłeś nasze serca Twoją 
łaską monarszą i miłością bez granie, Twoją 
niezrównaną życzliwością dla narodu nasze 
go. Oby Bóg, który berło nad tronami dzie
rży, wysłuchał naszych codziennych modłów, 
'i oby Waszą cesarską i królewską Mość je
szcze w długie lata zachować, strzedz i o 
chraniać raczył. Najjaśniejszy Pan niech 
żyje!“

Cesarz odpowiedział:
„Z zadowoleniem przyjąłem do wia

domości hołdy i nowe zapewnienia przy
wiązania mojej wiernej kraju stolicy 
Lwowa do umie i mego domu Usiłowa
nia miasta około rozwoju tak własnych, 
jak i kraju interesów, śledziłem zawsze 
z uwagą, pochwalając takowe, i z pe
wnością ucieszy mnie, skoro przy zwi- 
dzaniu wystawy sam się przekonam o 
owocach waszych usiłowań, które szcze
gólnie w dziedzinie nauczania i loko
wania moich wojsk się objawiły. Bądź 
pan pewnym mojej najlepszej podzięki.*

Po tych słowach odpowiedzi monarchy, 
p. namiestnik przedstawił cesarzowi wi
ceprezydenta miasta p. Marchwickiego 
i ustawionych tu członków towarzystwa 
strzeleckiego w Krakowie i Lwowie a 
mianowicie pp. Stanisława Armułowi- 
cza, Eugeniusza Śmidowicza i S tanisła
wa Woyenko Tomkiewicza z Krakowa, 
Alfreda Dzikowskiego, Bieuiedzkiego i 
Przyszlaka, obywateli miasta Lwowa.

Następnie monarcha zajął miejsce w 
powozie i poprzedzany przez prezydenta 
miasta ruszył w dalszą drogę do pałacu.

Z dw orca do m iasta.

Po uroczystem powitaniu monarchy u 
bramy wjazdowej — ruszył orszak dwor
ski u licam i: Gródecką, Zygnauntowską, 
Mickiewicza, Marszałkowską, Trzeciego 
Maja, Jagiellońską, Karola Ludwika przez 
plac Mnryacki, Halicki, Bernardyński i 
ulicą Czarneckiego do rezydencyi tj. do 

‘{IhłŚćtf namiestnikowskiego.
Po drodze witały cesarza entuzyasty- 

cznemi 'okrzykami ustawione rzędami 
deputacye i tłumy publiczności, zgroma
dzonej na chodnikach, stojącej na bal
konach i wyglądającej z okien.

Na drodze z dworca do rezydencyi 
ustawiły się szkoły ludowe męskie i żeń 
skie, gimnazya i szkoły przemysłowe, 
stowarzyszenia rękodzielnicze, tow. we
teranów wojskowych z kapelą, bractwa 
kościelne z chorągwiami i stowarzysze
nia żydowskie z torą.

W rezyd en cy i m onarszej.

Przy wejściu do pałacu namiestni
kowskiego, chwilowej rezydencyi cesar
skiej, ustawili się po prawej stronie wyż
si urzędnicy państwowi w galowych 
mundurach, członkowie kapituł itd., — 
po lewej stronie honorowa kompania 
wojska z muzyką. Wały gubernatorskie 
i oba chodniki zaległy tłumy publiczności, 
zachowując się w nadzwyczajnym po
rządku i spokoju. Porządku przestrzegać 
tu miała ochotnicza straż ogniowa, — 
dzięki jednak publiczności, miała zadanie 
więcej niż ułatwione. Trybuny ustawio
ne u wzgórza kościoła karmelickiego 
były słabo zapełnione, natomiast wzgó
rze samo było natłoczone.

O godzinie 3/412 rozległ się na ul 
Czarneckiego turkot powozu, zawołano 
baczność i uciszyło się, jakby na bezlu
dziu. Przejechał pierwszy powóz wiozący 
naczelników straży obywatelskiej pp. Mi
chalskiego i Getritza w barwnych stro
jach narodowych, dalej powóz z prezy
dentem miasta p. Mochnackim, również 
w narodowym stroju, a gdy wjeżdżał 
trzeci, wiozący ukochanego monarchę za 
wołano wśród powiewu kapeluszy rado- 
śuie : niech żyjel wiwat! Cesarz salutu
jąc, na radosne pozdrowienia poddanych 
odpowiadał nieustannem ukłonem głowy 
i uprzejmym uśmiechem. W dalszych po
wozach jechali miuistrowie, dalej komen
derujący ks. Windischgratz, marszałek 
ks. Sanguszko, prezes Chamiec itd.

U wrót pałacu namiestnikowskiego 
powozy się zatrzymały. Cesarz lekko i 
swobodnie wyskoczył. Kompania honoro
wa oddała należny hołd monarsze, mu
zyka zaintouowała hymn ludowy, a ce
sarz odbył przegląd kompanii wojskowej, 
poczem zwrócił się ku korpusowi ofi
cerskiemu.

Po powitaniu korpusu oficerów, zwró
cił się monarcha ku bramie webodowej 
gmachu namiestnictwa, przed którą ocze
kiwały deputacye i reprezentanci szkoły 
i urzędów. Tu powitał cesarz sędziwego 
Franciszka Smolkę, Włodzimierza hr. 
Dzieduszyckiego, arcybiskupów Moraw
skiego, Isakowicza, Sembratowicza, bi
skupów Soleckiego, Puzynę, Kuiłowskie- 
go, a następnie prezydentów Simonowi- 
cza i Zborowskiego, oczekujących w mun
durach tajnych radców dworu na czele 
gremium urzędników sądowych.

O godz. 7*12 zachmurzyło się pono
wnie — pogoda jednuk dopisała zu
pełnie.

P rzyjęc ia  u dw or».

We wielkiej sali recepcyjnej pałacu 
namiestnikowskiego rozpoczęły się po go
dzinie 1 audyeneye przedstawicieli roz
maitych warstw ludności i stanów.

Najpierw przedstawieni zostali tajni 
radcy, podkomorzowie, tudzież szlachta 
pod przewodnictwem marszałka krajowe
go ks Sanguszki, który przemówił w 
słowach następujących:

„Najjaśniejszy Panie!
Dygnitarze dworscy i reprezentanci szla

chty kraju tego składają u stóp Waszej Ce
sarskiej Mości wyrazy swego przywiązania 
i wierności dla uświęconej Osoby ukochane
go Monarchy i najwyższej Dynastyi.

„Dawniej była ta szlachta siłą zbrojną 
narodu i przelewając swą krew za wiarę i 
ojczyznę była przedmurzem cywilizacji chrze
ścijańskiej.

„Dziś choć czosy się zmieniły ma jeszcze 
szlachta racyę bytu w społeczeństwie, jeźli 
przoduje wiernością dla Tronu i zasad, jeźli 
poczuciem obowiązku stara się przewyższyć 
inne warstwę narodu, jeżli daje przykład 
bezgranicznej ofiarności dla społeczeństwa, 
z którem ściśle złączoną być powinna — i 
w którem uosabiać ma piękne tradycye 
przeszłości.

„Jest ona wtedy ogniwem między dawny
mi i nowszymi czasy i zbawiennym reguła 
torem postępu.

„Taką szlachta być powinna i taką być 
może, jeźli sobie bierze za przykład Najdo
stojniejszą Osobę swego Cesarza i Króla, 
który w długie lata niech żyje!

Cesarz odpowiedział:
„Serdeczne powitanie wasze, zape 

wnienie wierności i lojalności przyjmujS 
ze szczególnetn zadowoleniem. Nie po 
raz pierwszy widzę szlachtę tego krajn 
zgromadzoną wokoło mojej osoby Pra
wdziwą raduścią napełnia mnie zwyczaj, 
który już stał się tradycyą, iż szlachta 
przy wszystkich ważniejszych okoliczno
ściach, czy tutaj, czy też w stolicy państwa, 
pospiesza, by około mnie się zgromadzać. 
Powołując s ę  na swe obowiązki i pracę, 
dzieloną po równi z całym narodem, 
szlachta zwykła stawać w pierwszym 
szeregu przy rozwiązywaniu zadań przy
padających dynastyi, państwu i krajowi, 
a takie przewodniczenie w dawaniu do
brego przykładu sprawia mi żywe zado
wolenie i umacnia mnie w przekonaniu, 
że tron zawsze w szlachcie galicyjskiej 
znajdzie silną podporę, oraz że na po
twierdzenie przed chwilą wyrażonych u- 
czuć w każdem położeniu mogę liczyć.*

Następnie przedstawiło się ducho
wieństwo katolickie z ks. arcybiskupami 
na czele, który wyrazili hołd cesarzowi, 
łaskawie przez tegoż przyjęty.

Po wyjściu korpusu oficerskiego za
pełniła się wspaniała sala audyeneyo- 
nalna barwnym zastępem, do tysiąca o- 
sób wynoszącym, przedstawicieli powia
tów i 30 ważniejszych miast kraju. U 
tworzyli oni wielkie kolo, w pośrodku 
którego zajął miejsce marszałek krajowy 
otocz ny członkami Wydziału krajo
wego.

Gdy namiestnik hr. Badeni dał znać, 
że ustawienie deputacyj ukończone, 
wszedł cesarz lekkim k ro k ie m  b dale iy -eh  
apartamentów, i sala zagrzmiała trzy
krotnym okrzykiem: „Niech żyjel"

Cesarz podziękował ukłonem.
Wówczas zabrał głos marszałek ks. 

Sanguszko, i przemówił:
„Najjaśniejszy Panie! Wydział krajowy 

galicyjski, delegacye wszystkich Rad powia
towych kraju i burmistrze 30 miast Galicy i 
przychodzą do Waszej cesarskiej Mości; by 
złożyć u stóp tronu hołd wiernopoddaóezy, 
wyrazy swych uczuć przywiązania dla Naj
dostojniejszej osoby Waszej cesarskiej Mości 
i Najwyższej dynastyi.

Wiemy, ii zawdzięczamy przeważnie Twej 
monarszej łaskawości ten ustrój autonomi
czny, który przyczynił się do postępu w kra
ju, do jego dojrzałości, i który zbliżył tak 
narodowośoi jak i warstwy społeczne o 
siebie.

To też wszyscy pragnęli Waszą cesarską 
Mość powitać, choć mała ozęść tylko dostę 
puje tego szczęścia.

Wszyscy też wznosimy z zapałem okrzyk: 
Cesarz Franciszek Józef niech żyje!"

Cesarz odpowiedział:
„Z żywą radością wid/.ę się po dłuż

szej przerwie znów pośród was, w sto
licy kraju, o którego wiernem przywią
zaniu do mnie i do mego domu jestem 
zarówuo przekonany, jak wy wszyscy pa
nowie możecie byó przekonani, iż kraju 
tego rozwój i postęp na wszystkich po
lach państwowego życia, aż do pożąda
nego celu jest i będzie przedmiotem mo
jej nieustającej troskliwości. Z zadowo
leniem wyrażam wam moje uznanie za 
to, iż w poczuciu obowiązku i w silnej 
woli, w zdrowych -zasadach i w rozum- 
nern roztropnem postępowaniu szuka
liście i znaleźliście środki do obfitego 
w rezultaty dalszego prowadzenia rozpo 
czętego dzieła.

„W niezachwianem przekonaniu, iż kra
jowi temu to tylko na korzyść wyjść mo
że i z przeznaczeniem jego da się pogo
dzić, co ogólnym interesom państwowym 
i położeniu politycznemu monarchii od
powiada, znajdziecie panowie w każdej 
chwili nie tylko właściwą drogę do dal
szego postępowania, lecz także uspokoje
nie i zadowolenie sumienia. Złożyliście 
panowie dowód, iż uwzględnienie naro
dowych właściwości i uszanowanie histo
rycznych tradycyj tylko jeszcze zacieśni
ły węzeł pomiędzy państwom a krajem. 
Spokojnie przeto spoglądam w przyszłość, 
w którą i wy powinniście spoglądać z 
ufnością w moje pełne życzliwości za
miary i w skuteczne poparcie ze strony 
mego rządu.*

Ponowny okrzyk na cześć monarchy 
był odpowiedzią na to pełne doniosłego 
znaczenia przemówienie.

Marszałek przedstawił cesarzowi człon
ków Wydziału krajowego Chamca, dra 
Wereszczyńskiego, Jędrzejowicza, dra 
Hoszarda, Romanowicza i dra Sawczaka. 
Z każdym z nich zamienił cesarz po kil
ka słów. Potem przedstawioną została 
deputacya miasta Krakowa i kilkanaście 
najwybitniejszych osobistości z grona 
reprezentacyj innych miast i powiatów.

Następnie przedstawił się cesarzowi

komitet wystawy z ks. Sapiehą na czele. 
Cesarz przyjął tę deputacyę nader serde
cznie, zapowiadając odwiedziny swoje na 
placu wystawy.

Z kolei przyjął cesarz reprezeutacyę 
miasta z p. Mochnackim na czele. Mo
narcha z członkami zamienił słów parę.

W końcu przedstawili się cesarzowi 
szefowie poszczególnych władz i urzę
dów, rektorowie uniwersytetu i polite
chniki, dyrektorowie szkół, Izba handlo
wa, zarząd straży ochotniczych itd.

Przyjęcią te trwały do g. 3 popoł.
N a W ystaw ie.

O godz. 4 udał się cesarz z namie
stnikiem na plac wystawy, gdzie dostoj
nego gościa oczekiwał komitet wystawy, 
ministrowie wszyscy i inni dostojnicy.

W pałacu przemysłu powitał monar
chę prezes komitetu wystawy ks. S a 
p i e h a  następującem przemówieniem:

„Najjaśniejszy Panie miłościwy nam ce
sarzu i królu! Pierwszy to raz odważamy 
się Btanąć przed ukochanym naszym monar
chą i przedstawić mu owoce dłoższej pracy 
kraju około rozwoju i podniesienia bytu je
go moralnego, umysłowego i materyalnego. 
Raczyłeś Miłościwy nam cesarzu i królu 
prawdziwie ojcowskiem okiem spojrzeć na 
wiernych ci poddanych — pozwoliłeś nam 
żyć życiem dla nas potrzebnem, koniecznem 
i nie przestajesz w wysokiej Twej dobroci i 
mądrości otaczać opieką Twą monarszą u- 
czciwe prace i starania tego kraju. — To 
też ze szczerą wdzięcznością, energią i za
pałem rzucił się kraj cały do pracy, a dzi
siaj w nadziei, iż nie odmówisz mu słowa 
zachęty, poleca Twej wysokiej uwadze tę 
wystawę.

Wiedzieliśmy to dobrze przystępując do 
dzieła Najj. Panie, że w wielu jeszcze kie
runkach wiele nam zdziałać wypada. Wie
my i widzimy jak wiele ciężkich i trudnych 
zadań stoi przed nami i w wielu z nich 
przyjdzie nam jeszcze uciec się do Twej do
broci i opieki. Dla tego to kraj uznając, iż 
wskazanym jest w tej chwili obrachunek ze 
sobą samym przez wystawę, rozumiał dosko
nale, iż ważnem tejże jest zadaniem także 
dodanie nam otuchy i odwagi na przyszłość 
i nie ograniczył jej na wykazanie rezulta
tów dotychczasowej pracy i zabiegów. — 
Sięgnęliśmy w przeszłość i aby się podnieść 
na duchu, aby się zapewnić, że się nie ulę- 
kniem choćby przed najcięższemi obowiązka
mi, wykazaliśmy na wystawie czem byli 
ojcowie nasi i jak zaszczytne w historyi na
rodu zająć umieli Btanowisko.

Z prawdziwą też radością Najjaśniejszy 
Panie przychodzi mnie tu zaznaczyć, że wa
żność tej wystawy i moralne jej znaczenie 
tak samo pojęli Polacy jak Rusini. — 
Od początku idziemy ręka w rękę i tylko 
tej solidarności w pracy dwóch bratnich na
rodów zawdzięczamy, że się dzieło tak uda
ło i że możemy z niem przed Tobą Miło
ściwy nasz Panie wystąpić.

Najjaśniejszy Panie! — Wyraziliśmy tu, 
jak szczere i głębokie uczucia przepełniają 
serca nasze, gdy Ciebie widzimy, gdy da- 
nem nam jest okazać Ci pracę naszą i zdać 
sprawę z myśli naszych i zamiarów. Racz 
łaskawie rzucić okiem na tę wystawę i po
zwól abyśmy u stóp Twoich wyrazy przy
w iązania i wdzięczności — złożyli.

Następnie przemówił c z ł o n e k  Wydz. 
kraj. dr. Sawczak po ruska:

„Wasza Ces król. Mości Naj miłości wszy 
Cesarzu i Królu! Mnie przypadło to wielkie 
szczęście powitać w tej uroczystej chwili 
Waszą Ces. Mość imieniem narodu ruskiego 
i ruskich narodowych Towarzystw a zara
zem złożyć Tobie Najmiłościwszy hołd wier- 
nopoddańczy i zapewnienie nieograniczonego 
przywiązania rnskiego narodu do Twojej 
Najdostojniejszej osoby i do Twego Cesar
skiego domu. W życiu każdego narodu są 
chwile, w których trzeba się zastanowić i 
zrobić obrachunek przeszłości i wskazać 
kierunek przyszłej pracy, w tym więc to 
celu i my Rusini wzięliśmy udział w tej 
krajowej wystawie wspólnie z bratnim naro- 
rodem polskim, zamieszkującym ten kraj 
koronny. Ośmielamy się przeto skromne pło
dy ruskiej pracy kulturnej polecić najłaska
wszej uwadze i opiece Waszej ces. król. 
Mości. Wiemy dobrze, że dotychczas poło
żyliśmy samą tylko podwalinę przyszłej pra
cy społecznej-kulturnej, ale wierzymy silnie, 
że Twoja ojcowska łaskawość i potężua rę
ka Najmiłościwszy Panie wspomoże nas w 
dalszej ciężkiej pracy nad podniesieniem na
rodu ruskiego do do przyuależnego mu sta
nowiska obok innych narodów monarchii 
austryackńej, a  za  to wdzięczny naród ruski 
składa już teraz Waszej Cesarskiej Mości 
najgłębsze podziękowanie i z głębi serc 
wznosi okrzyk: Jego ces. i król. Mość Cesarz 
Franciszek Józef I niech żyje! Mnohaja li
ta 1 (okrzyk ten powtórzono trzykrotnie z za
pałem).

Monarcha odpowiedział;
„Przejmuje mię to szczerą radością, 

iż mogę odwiedzić ten kraj przy sposo
bności, która najlepsze siły wszystkich 
stanów zjednoczyła w usiłowaniu, by 
złożyć piękny i pouczający dowód zdol
ności do działania i pracowitości.

Serce moje dozna błogiego uczuciu, 
gdy śledzić będę postępy, jakie kraj po
czynił na najważniejszych polach pracy 
cywilizacyjnej; z najgorętszem przeję
ciem hędę się cieszył rezultatami, które 
kraj dotychczas już zdobył.

Oby kraj ten na drodze zgodnej i 
poważnej pracy wzniósł się na taką wy
żynę duchowego i ekonomicznego roz
woju, do której dążyć i którą zająć ma 
prawo w pełnej mierze, dzięki natural
nym źródłom dobrobytu i dzięki wrodzo
nym przymiotom charakteru narodowego. 
Z uczuciem radości jaką sprawia używa
nie tego co już osiągnięto, niechże się łą 
czy także usiłowanie osiągnięcia tego, co 
pilnością i wytrwałością osiągniętem je 
szcze być może; moje najLpsze życze
nia będą zawsze towarzyszyły każdemu 
dalszemu rozwojowi i każdemu dalszemu 
postępowi na polu umysłowych i ekono
micznych interesów.

Odpowiedź tę monarchy przyjęto zno
wu żywemi okrzykami, poczem cesarz 
rozpoczął zaraz zwiedzanie pawilonu (po
cząwszy od lewego skrzydła), oprowadza
ny przez namiestnika i gospodarza pa
wilonu p. Mikolascha.

Z pawilonu przemysłowego udał się 
cesarz do pałacu sztuki. Na wystawie 

zabawił do godz. 6. wieczorem.
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Lw ów  dnia 7. września.

W yd zia ł m edyczny uniw ersytel a 
lw ow sk iego. W niedzielę 9. bm. o g. 10 
przed poł. dokona cesarz uroczystego otwar
cia wydziału medycznego wszechnicy lwow
skiej, dla którego okazały gmach stanął 
przy ul. Piekarskiej, wprost szpitala po
wszechnego. Gmach ten, zbudowany przez 
znanego architekta p. Lewińskiego, jest już 
prawie na ukończeniu. Na froncie mieści 
się wielki złocony napis: „Fizyologia, Ana- 
towia, Histologia“. Budynek jest jednopię
trowy, o dwóch skrzydłach i urządzony we
dług wymagań nowoczesnego postępu nau
kowego. Wielka sala, przeznaczona do wy
kładów ogólnych, przybiera obecnie odświę
tną szatę, ponieważ tam właśnie monarcha 
dokona otwarcia fakultetu. W sali tei, ubra
nej kwiatami i dywanami, wznosi się wspa
niały tron cesarski pod pyszną draperyą 
z ponsowego aksamitu, a na ścianach są 
portrety panującego monarchy, oraz cesarza 
Józefa II. i Franciszka I. Po stosownych 
przemowach ministra oświaty, rektora dr. 
Ćwiklińskiego i odpowiedzi cesarza, odbę
dzie monarcha przegląd budynku, poczem 
pod tablicą pamiątkową dokona wmurowa
nia aktu fundacyjnego. Wejście do gmachu 
przystrojono kwiatami, a obszerny dojazd 
od ulicy Piekarskiej przybrano masztami 
z festonami i flagami. Na otwarcie wydzia
łu medycznego we Lwowie przybędą imie
niem uniwersytetu wiedeńskiego profesoro
wie dr. B. Chrobak i dr. E. Neuser.

W iec kandydatów adwokatury. Ko
mitet organizacyjny wiecu tego, który odbę
dzie się 6. i 7. października ukonstytuował 
się jak następuje : przewodniczący dr. Sta
nisław Dobiecki, zastępca dr. Bronisław Mi- 
chalewski, sekretarze dr. Włodzimierz Moch
nacki i d.* Mojżesz Allerhand, skarbnik dr. 
August P oder, zastępca dr. Leszek Cyga. 
W skład komitetu wchodzą : dr. Bilik, Ir.
Borysiewicz, dr. Buresz, dr. Chiger, dr. Cze- 
kaluk, dr. Godlewski, dr. Kitay, dr. Petru- 
szewicz, dr. Szafrański, dr. Szuch wirz, dr. 
Witkowski i dr. Wojna. Komitet podzielił 
się na komisye: redakcyjną, referatową, sta
tutową i ekonomiczną, mające za zadanie 
przeprowadzić wszystkie czynności do odby
cia wiecu potrzebne.

(p) P ie rw sz a  w y s taw a  p rz e m y s ło 
w a w e L w ow ie  odbywała się od d. 20. 
czerwca do 81 lipca 1851. Mieściła się w real
ności W$drychowskich (dziś gmach sejmo 
wy) i zawierała 650 okazów rękodzielni
czych lub przemysłowych wystawionych 
przez 8 wystawców. Wyróżniały się w tej 
liczbie z produktów miejscowych wyroby 
stolarskie Macieja Bombińskiego, ślusarskie 
Henryka Arenda, jubilerskie Michała Ostiow- 
skiego, kotlarskie Karola Pietscha, szewskie 
Jana Beauvala, rzeźbiarskie Pawła Eutele- 
go, wreszcie prace kobiece z zakładu księ
żny Sapiefyny. Z innych wyrobów krajo
wych zaszczytną wzmiankę uzyskały - cukier 
rafinowany z fabryki tłumackiej Wertheim- 
steina, shkna łańcuckie Potockiego, skóry 
z fabryki przemyślańskiej, wyroby szklane 
z fabryki mitkowskiej ks. Leona Sapiehy i 
wyroby koszykarskie z Przemyśla. Urządze
niem wystawy zajmowała się tutejsza izba 
handlowil, która wręcz namawiać musiała 
producentów do wzięcia udziałn w wy 
stawie.

Bównocziśnie w tern samem miejscu 
odbywała się urządzona przez gal. Towa
rzystwo gospodarcze druga z rzędu wysta
wa bydła i narzędzi gospodarczych. Po 
dwudniowych próbach i oględzinach nastą
piło w dniu czwartego lipca losowanie by
dła i rozdawanie nagród, Medale wówczas 
otrzymali: Antoni Kriegslmber i Gwalbert 
Pawlikowski za bydło, ks. Adam Sapieha, 
Franciszek Schuman i Jan Lipczyński za 
narzędzia rolnicze.

Zjazd strażacki dosięga 1000 ucze- 
■tzików. Straż tarnowska i złoczowska przy
jechały z kapelami. Pokwaterowani s ą : w 
koszarach Hofbeha na Łyczakowie, w im 
prowizowanych koszarach w ul. Sakramen- 
tek, w hotetelu Metropole, w „Skale", „Gwie- 
ździe , nu Politechnice i w sali gimnasty
cznej szkoły Elżbiety. Cały zastęp strażacki 
łą c z l  e z korpu m lwowskim wystąpił dziś 
de służby porządkowej przed główuym dwor
cem i przy bramie tryumfalnej, a wieczorem 
podczas korowodu pochodniowego i objazdu 
iluminacyi.

Druga kantata ruska będzie odśpie
wana podczas odwidzin cesarza w setnina-

ryum duchownem. Słowa ułożył ks. kano
nik Fiórko (o czem w B ile  zamilczano), 
muzykę ks. 0. Niżankowski.

Z niknęła  z C zerniow lec bez śladn
12-letnia dziewczynka Marya Wistek. Wy
szedłszy do miasta, nie powróciła więcej a 
wszelkie poszukiwania nie odniosły żadnego 
skutku. W Czerniowcach znikanie dorasta
jących dziewcząt zdarza się dość często, tam 
operuje bowiem szajka wywożących dzie
wczęta na Wschód.

Slnb p. Antoniego Wiczkowskiego, z 
panną Maryą Kazimierą d’Andrauld de Buy 
Anioniewiczówną odbędzie się jutro dnia 8. 
bm. o godz. 12. w południe w kościele św. 
Anny we Lwow5e.

Ślub p. Eustachego Merunowicza, kiero
wnika stanisławowskiej szkoły fachowej, z 
panną Zofią Kuncewiczówną odbędzie się 
w Tarnowie dnia 15. bm

Losow ania. Przy wczorajszem ciągnie
niu trzeehprocentowych losów kred. ziemsk. 

z r. 1889 padła główna wygrana 50.000 
zł. na nr. 41 s. 7655, druga 2000 zł. na 
s. 1105 nr. 13.

Z Petersburga donoszą:
Przyczyną całkowitego odwołaniu wiel

kich manewrów pod Smoleńskiem ma być 
niełaska, w jaką popadła armia rosyjska, 
w ogóle słynna dotąd z subordynacyi i dy
scypliny. Ale i w tern państwie coś się po 
psuć musiało, skoro w czasie obozowania 
gwardyi pod Krasnem Siołem zaszło kilka 
wypadków, więcej niż przykrych. "Wtaje
mniczeni twierdzą, że było ich 4. Bęczyć 
za ich ilość nie mogę, ale za najmniejsze 
szczegóły poniżej opisanego zaręczam. Dzia
ło się to w dniu 14. bm. s. st., a więc 
przed tygodniem, w kancelaryi szwadronu 
żandarmów polowych w Krasnem Siole.

Dnia tego sztabs-rotmistrz Bruim zawe
zwał wachmistrza do kancelaryi i czynił mu 
za coś wymówki, na które wachmistrz od
powiadał dość niegrzecznie. Na zrobioną mu 
uwagę nie myślał bynajmniej uciszyć się, 
na co Bruini zagroził mu przedstawieniem 
raportu do władzy wyższej i usiadł przy 
stole, ażeby raport ten napisać. Wachmistrz 
wówczas wyszedł z kancelaryi i niebawem 
powrócił z rewolwerem w ręku, z którego 
do siedzącego Brun ego dwa razy wystrzelił. 
Druga kula ugodziła nieszczęśliwą ofiarę 
mordu w samo serce.

Wachmistrz niezwłocznie opuścił kance- 
laryę i przed jej oknami, w oczach żołnie
rzy, otaczających koszary, pozbawił się ży
cia. Wypadek ten nader przygnębiające spra
wił wrażenie u dworu, a że nie był podo
bno jedynym, wywołał przeto obawy, nie- 
pozbawione zresztą podstaw. Wszak kiedyś, 
a nie tak znów dawno, g^ardya wyniosła 
na tron Katarzynę II, a później taż sama 
gwardya na placu przed pałacem zimowym 
wypowiedziała posłuszeństwo Mikołajowi I . . 
W historyi dynastyi domu Bomanowów takta 
rzeczy zapisane zostały dość wvraźnemi zgło
skami, ażeby można je było zapominać.

Jak wszystko w Bos.yi, co nie przyczy
nia chwały rządowi, taki ten wypadek pokryty 
został milczeniem, a gazetom surowo wzbro
niono nawet o nim wspominać. Nieszczęśli
wą ofiarę pochowano, jako „zmarłą nagle", 
jak opiewają nekrologi. Pomimo to jednak 
dzisiaj już fakt ten nie jest tajemnicą dla 
nikogo, i ogłoszony czy nie, w jednakim 
stopniu sieje wśród wojska demoralizacyę.
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Bndapeszt d. 7. września.
"Węgrzy w liczbie 200 z Aradu i okoli- 

cy, wraz z dwoma towarzystwami śpiewa
ków z Aradu przybędę dnia 24. wrze
śnia. rano do Lwowa. Prowadzi ich 
radny m iasta i obywatel Zemplenyi z 
Aradu

Lttndskron d. 7. września.
Wczorajszy ostatni dzień manewrów 

skończył się przy najpiękniejszej pogo
dzie. Rozłożenie manewrowe dawało 
widok wspaniały.

G rac  d 7 września.
Z całej S tyry i górnej dochodzą do

niesienia o spadłych śniegach.

B ern o  d. 7. września.
Wczorajsza główna w ygrana losów 

Bodencreditanstalt w sumie 50.000 zł. 
przypadła pewnemu drobnemu właści
cielowi ziemi w północnej Morawie na 
promesę.

B udapesz t  d. 7 września.
Tester Lloyd  potwierdza, że posłem 

w Bukareszcie na miejsce hr. Gołu- 
chowskiego zostanie d rugi szef sekcyj
ny  w ministerstwie spraw zagr. hr. 
Welsersheimb.

Zajdą zresztą jeszcze inne zmiany 
w dyplom aeyi. N a miejsce hr. H iy o sa  
przyjdzie do Paryża hr. W olkenstein 
z Petersburga, ambasadorem w P e te rs 
burgu mianowany będzie zapewne ks. 
Liechtenstein. Poseł w Sztutgardzie br. 
Okoliczanyi ustąpi, gdyż  reprezentacya 
wirtembersba we W iedniu, a austryac- 
ka  w Sztutgardzie zredukowane zosta
ną. Posadę pełnomocnika n a  dworze 
w irtemberskim otrzym a dotychczasowy 
sekretarz poselstwa br. Pereira-Aru- 
s tein jako charge des affaires.

B udapesz t d. 7. września.
W ogólnej węgierskiej asie osz

czędności popełnił kradzież woźny Ale
ksandro Csado na 61.000 zł. w papie
rach wartościowych. Sprawcę uwię
ziono.

Sofia d. 7. września.
„Agenee Balcanique“ donosi: D yre

k to r policyi prosił Stambułowa, aby % 
domu ty lną  bramą wyjechał, ale S tam 
bułów uparł się, i wyjeohał wobec t łu 
mu. Indyw iduum , k tóre S tam bułow a 
aską uderzyło, je s t  to w e te ran  z w o j

ny  o niepodległość, a przesłuchiw any 
oświadczył, że rozdrażniony zojtał po- 
danemi w gazetach napaś iami S tam 
bułowa na księcia. Osoby, które były 
obecne temu przesłuchaniu, twierdzą, 
że się indyw iduum  to dziwacznie za
chowywało, kom isarzow i policyi i 
sędziemu śledczemu zemstą groziło.

Sofia d. 7. września.
Stambułów przyjął korespondenta 

Nowej Pressy i opowiadał m u : D yre
ktor policyi towarzyszył mi aż do po
wozu, do którego z moim adwokatem, 
byłym  ministrem Pomianowem, wsia
dłem. G dy  konie ruszyły, odezwały się 
wołania : „Precz z nim 1“ i kamienie
posypały się na powóz. Wnet potem 
wskoczyło jakieś indywiduum, które mi 
jes t  trochę zDane, na stopień powozu, 
i machnęło kilkahroó laską, uderzając 
mię raz w prawe ramię poniżej łokcia, 
poczem laska się złamała. Ramię zna
cznie nabrzmiało, i może przez kilka 
dni trudno mi n im  będzie ruszać.*

Stambułów opowiadał wielce rozgo
ryczony o tym  wypadku, i odczytał 
depeszę do księcia, w wyrazach bardzo 
ostrych i namiętnych nłoźoną. Powiada 
on, że osobista n ieprzyjaźń dopóty nie 
spocznie, aż go w czarnym meczecie 
(zapewne grobie) obaczy.

Żona Stambułowa jes t  zres ygnowa- 
na i pogodnego usposobienia. Chodzi 
około męża i jes t  przekonana, że cza
sy te rychlej przejdą niż to ludzie są
dzą.

B elgrad d. 7. września.
Książę czarnogórski, p rzyjm ując pe

wnego znakomitego Serba, oświadczył, 
iż czułby się szczęśliwym, gdyby 
w szedł w bliższe stosunki z dynastyą 
Obrenowiczów i mógł zamanifestować 
swoją najzupełniejszą lojalność dla 
Serbii.

Król A leksander zrobiwszy w ycie
czkę na Suchą Planinę, na k tó rą  też 
ministrów zaprosił, w raca dopiero dz i
siaj do Belgradu.

P e te r s b u r g  d. 7. września.
Zapewniają, iż Z aeharin  u trzym uje , 

źe kilkutygodniowy spokój i bezezyn- 
nusó uleczą cara z dotychczasowej cho
roby, k tóra  nie j e s t  groźną. Zaeharin 
udał się wraz z carem do puszczy  Bia- 
łowiezkiej dla tego przedewszystkiem, 
aby jeszcze  raz konsultować w raca
jącego z Kaukazu ks. Jerzego.

B e r l in  d. 7. września.
Proi. Helmholtz, k tóry już zupełnie 

wracał do zdrowia, otrzymał wczoraj 
nagle porażenie całego lewego boku. 
Helmholtz jest przytomny, nie może 
jednak przyjmować pokarmu.

B e r l in  d. 7. września.
J a k  z Kladzka (na Górnym  Szląsku 

na granicy Czech) donoszą, artylerzy- 
ści austryaccy dopuścili się wielkich 
burd w pruskiej wsi Steinbach. Gospo
dę bombardowali kamieniami gospo- 
dniba pobili. Auscryacka władza woj
skowa wynagrodziła szkodę i w innych 
ukarała.

T o u lon  d. 7. wrześniłt.
Na łodzi torpedowej eksplodował 

kocioł parowy, skutkiem czego cztery 
osoby zostały ciężko skaleczone.

B ru k se la  d. 7. września.
Komitet zjednoczonej lewicy odrzu

cił 7 glosami przeciw  5 p ro jek t wspól
nego działania p rzy  wyborach z l ib e ra 
łami umiarkowanymi.

Ancona d. 7. września.
W cafó chan tau t  Cagnueei rzucono 

bombę w formie flaszki szampana.
L o n d y n  d. 7. września.

Do Timesu  donoszą, że Japonia gro- 
z na  wypadek niezamknięcia tam tej
szego arsenału w K iangD an cofnięciem 
danego przyrzeczenia, że nie przed- 
sięweźmie żadnych kroków nieprzyja
cielskich przeciw Shanghajowi. Groźbę 
tę, ze względu, że arsenał w K iangnan 
jest mało znaczącym, uważają jako pro- 
wokacyę ze s trony  Japonii, mającą na 
celu wywołanie wmięszania się A n 
glii.

L o n d y n  d. 7. września.
Biuro R eu tera  donosi ze s trony kom

petentnej, źe wiadomość Beri. Tagblattu, 
wedle której mają się toczyć rokowania 
między Anglią i Turcyą co do zamiany 
wysp Krety i Cypru je s t  bezpodstawną. 
Nie można przypuszczać, aby Anglia 
w obecnej chwili mogła być zdecydo
waną wydać tyle pieniędzy, bez na
dziei rychłego odniesienia korzyśoi.

Głosy prasy  o podróży cosarskiej.

f f ie d e ń  d. 6. września.
Prawie w szystkie  dzienniki poświę

cają serdeczne a r tyku ły  odwiedzinom 
cesarza w Galicyi.

Podróż cesarza do Galicyi wszyst- 
k.e dzienniki tutejsze w ita ją  z sympa- 
tyą. F^łurzędowy szepsowski Tagblitt 
p isze: „Nigdy jeszcze politycy polscy 
w Austryi n o święcili większego suk
cesu, jak  dzisiaj. Nigdy wyraźniej, wy
bitniej i silniej n ie  staje wszem wobec 
ich znaczenie, ich wpływ i s tanow i
sko, jakie sobie w państw ie zdobyli.

„Tym razem staje cesarz we Lw o
wie otoczony doradcami korony. Te
raźniejsze odwidziny cesarskie, odby
wające się w formach tak uroczystych, 
są manifestacyą osobliwej łaski, m am  
festacyą wielkiego uzn »nia ze strony 
cesarza dla Polaków. Roztropnym opor
tunizmem swoim politycy polscy zdo
byli swoje wpływowe, i prawie powie- 
dziećby można, m iarodajne stanowisko 
w Austryi.

„W odwidzinach cesarskich święcą 
Polacy cesarza samego z całym entu- 
zyazm em  swego temperamentu, ale też 
zarazem święcą w ynik  swego przeo
brażenia, swojej polityki i pracy swo
jej, jed n em  słowem swój sukces.

„Bez posłów polskich nie masz pe
wnej większości w parlamencie. Stali 
się oni czynnikiem, z którym każdy 
rząd, każde stronnictwo w Austryi li
czyć się, paktować jest zniewolone. 
Lewica postradała większość w par la 
mencie, gdy tego faktu uwzględniać 
nie chciała. Czesi popadli w opozyeyę 
beznadziejną, odkąd się od Polaków 
oderwali. Dzisiejsza koalieya, jeśli chce 
istnieć, nie m a innego zadania, jak 
u trzym ać łączność między niemiecką 
lewicą a Po lakam i11.

Fremdenblatt podnosi, źe pogodze
nie państwa z żywiołem polskim było 
jedną  z tych wielk ich  idei, któremi 
cesarz był p rzy ję ty  od pierwszego za
ran ia  ery konstytucyjne!.  W zamian 
za rozległą autonomię udzieloną Pola
kom, nie żądała korona nic, prócz te 
go, aby się ściśle zespolili z państw em  
i jego konsty tucyą. Nadzieje, jak ie  w 
tej m ierze p k ladała  korona w Pola
kach, ziściły się. Polacy stoją dziś ra 
mię do ram ienia  z oboma stronnictwa
mi dzierzącemi wysoko sztandar pa- 
t ryo tyzm u austryackiego, a przez po
rozumienie się z Rusinami odpowie
dzieli interesom państw a i uczuciom 
monarchy. Dziś ludność wita monarchę 
z nieopisanym zapałem.

Trcsse konstatuje, iż polscy posło
wie z dumą mogą się nazwać stronni
ctwem państwowem. T ak  samo jak g a 
licyjska wystawa kra jow a przedstawia 
obraz żywotnośoi wszystkich pokojo
wych, produktywnych sił krajowych, 
tak  samo stoją reprezentanci Galicyi 
wiernie przy poGtyce państwowej, dą
żącej do zjednoczenia wszystkich pa- 
tryotyoznych i umiarkowanych żywio
łów w państwie, celem zgodnej pracy 
nad podniesieniem wspólnego dobra.

W iener Extrablatt oświadcza, że 
każdy mieszkaniec Galicyi, bogacz czy 
też p ros taczek , przeświadczony jest 
głęboko o tern, że porządek i ład, k tó 
ry  w ty m  kra ju  panują, zawdzięczać 
należy austryackiej dynastyi, a w szcze 
gólności samemu cesarzowi.

W iener Tagblatt pisze, że Polacy 
dlatego właśnie, iż zostali w : irni cesa
rzowi i państwu, mogli nietylko u trzy 
mać swą indywidualność narodową, ale 
jeszcze bardziej ją  rozwijać.

N astępny nnm er w yjdzie jn tro  
ja k  zw y k łej

Wiadomości giełdowe.
L isty  za sta w n e  na 100 zł.: Banku hipot. ga 

50/ los. w 40 lat. 101-10 do 101*80. 5°/0 z 10°/
prem. 10980  ao 110-50. 4 ,/j%  los. w 50 lat.
100*— do 100-70. Banku Krajowego 4V2%  los. w 
' l  lat. 100-10 do 100-80. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (L emisya) 97-70 do 98-40. 4%  los. 
w 41Va lat. 97-50 do 98‘20. 4% los. w 56-latach 
96-50 do 97-20. 4>/s% los. w 52 lat. — do

Obligri za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 4%  96-50 do 97-20. Buków, funduszu pro- 
pinaeyjnego c % 101-50 do 102-20. Kom. banku 
krajowego 5°/0 w. a. II. em. 102-20 do 102-90.
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105.00 do — . 
4 '/j°/0 100-00 do 100-70. 4% z roku 1891 95 80 
do 96*50. 4 °/0 po 200 koron =  100 zł. w. a. z
roku 1893 96*u0 do 96-70.

L o s y : Losy miasta Krakowa 26' -  do 28-— 
Losy miasta Stanisławowa 45-— do 48-— .

M onety. Dukat cesarski 5-86 do 5"96. Napo- 
leondor 9'83 do 9-93. Półim peryał 10-15 doOlrOO 
Rubel rosyjski srebrny 1*33*— do 1-35 00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-34-— do 1'35. —. 100 marek 
niemieckich 60-70 do 61'20.

VI Jeden d. 7. września.
(Telegram Gaz. Nar.)

Po zamknięciu g iełdy  południowej notowano 
Kredyty 366-67, węgierski bank kredytowy 
464 50, anglobank 167-50, landerbank 261 20, ko
leje państwowe 356-50, lombardy 112-—, elbetbal 
267-50, akeye tytoniowe 221 87, alpiny 85-40, 
renta majowa 98-82, węg. renta złota 121-80, 
węgierska renta koronna 96-57, austr. renta ko
ronna 98-— , losy tureckie 67-90, unionbank 
272-75, marki — , ruble — .

B e r lin  d. 7. września.
(Telegram  Gaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 22190 (367-16), lombardy 45"90 (111*82), 
węgierska renta złota 9h-50 (121-61), węg. renta 
koronna 221*— (134-81). Cyfry podane w nawia
sie ( —) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Parit&t.

F ra n k fu rt d. 7. września. 
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 300-25 
(367-63), lombardy 9425 (112 57), węg. renta 
złota — (— — ), węgierska renta koronowa 
93-4C (96 90).

Przyjechali do Lwowa.
dnia 7. wrześr;a.

Hotele W ystawy. Eks. 01ivier Bacąue- 
ehem z Wiednia, B. Obrębowicz z Bydgo
szczy, Leon Dubiński, J .  Szalk i T. Świe- 
żawski z Krakowa, A. Wężykowa z Mro
cznia, Jan hr, Stadnicki z Wielkiej wsi, J. 
von Wael, A. Beck, F. br. Furtb, A. Staw- 
czan Kochanowski i E. dr. Reiss z Czer- 
niowiec, N. Polański, J. Burakowski, Ru
siecki z Krakowa, Stojowski z Diament, 
Eksc, hr. Wurmbrand z Wiednia, E. hr. 
Potocka z Warszawy, J. Grabski z Po
znania.

Hotel Zorża. H. Zakrzewska z Wikio- 
rowa, St. hr. Tarnowski z Krakowa, A. 
Mazaraki z Nestorowiec, J. hr. Michałowski 
z Wiłkowk A. lir. Dzieduszycki z Brzozo
wa, J. hr. Mieroszeweki z Budołowic, L. 
Cieński z Okna, F. br. Bomaszkan ze Sta
nisławowa, J. br, Konopka z Brnia, F. 
Scazighino z Przewoźca, M. Garapich z Ce
browa. P. Tyezkowski z Rybotycz, D. Sło- 
necki z Jurowiec, B. hr. Stecki z Madycza, 
F. hr. Hompesch z Rudnika, M. Zakrzew
ski z Czołban, St. Zwolski z B yniec.

Hotel Kralowslci. K. Swolkien, dr. W. 
Kastory i dr. L. Szalay z Krakowa, dr. J. 
J. Lityński z Kol umowy, C. Lekczyński z 
Rymanowa, W. Cetwinska z Hołynia, J. 
Wierzbieniec z Krosna, S. Potocki ze Sto
pnic, dr. J. Iwańscy z Wadowic, W. dr. 
Łukasiewicz i W. P. Schalska z Wieliczki, 
K. Bondi z Bochni, P. Minkusiewicz z Bo- 
zniatowa, W. Obelles z Wiednia, A, Swię- 
tochowski z Ząbkowic, S. Załuscy z Tłu
macza, W. P. Banach i W. P. Stieber z 
Krakowa.

Grand IJotel. Br. B. Popper z Wie
dnia. H. br. Gereira z Wiednia. A. br. Bu- 
janowicz z Budapesztu, E. br. Ducher i J .  
br. Capriany z Wiednia, J .  Popper z Ra- 
dautz, S. Wybranowski z Kimirza, dr. Rem
bowski z Wrocławia, a. Chrzanowski z Po
znania, W. Kremky z Warszawy, N, Hecht 
z Kołomyi, J. Kaurild i G. Kafka z Wie
dnia, J. Milcli i H. Halin z Radautz, C. 
Schaller z Wiednia, M. Marfiiewicz z Kra
kowa.

8tai» pow ietrza. Wczoraj popołudniu 
było pochmurno, wieczór i przez całą noc 
padał deszcz, rano zaczęło się wypogadzać.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozii- 

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po
łudnie 7 54 mm

Prognoza na dobę d. 8. wrześni", b. r. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, o średniej prędko
ści 4 m sek

Średnia te m p e r a tu r a  doby pozostanie 0- 
koło-l~17°C, niebo będzie prtew. zachmu
rzone a względna wilgotność powietrza
około 80“/-. ■

Opad deszcz nieznaczny.

J a t r o  d. 8. września: św. Narodzenie 
N M P . — św. Pymona Pr.

B ? & d o s 2 & n e . .
(Za tę rubrykę redakoy* ”iie odpowiada’.

60.000 zł. wynosi główna wygrana 
lwowskiej loteryi wystawowej. Zwracamy 
uwagę naszych szanownych czytelników 
na to, że ciągnienie ju ż  dnia 27. wrze
śnia się edbędzie.

Z okazji cesarskiej podróży!
zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania 

się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych  
" zimowych, które już nadeszły.

Następujące towary sprzedajemy jak długo zapas starczy:
d’a pań i dzieci 1-20, L 50, —-2, 

dla pań i dz-oei po 1-20, 1-80, 

bluzek na jesień i zimę

1000 modnych mufów 
i —-5 zł.

1(00 czapek futrzanych
2*20, do —.4 zł.

1000 flanelowych i sukiennych 
2-50, — 3, i —*6 zł.
5> 0 halek włóczkowych 2 50, — *4 zł.
1000 chustek himalaja lepszy gatunek — •75, 2*25, do — *4

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1’80, 2*60. 
1000 modnyeh płaszczyków na jesień i zimę od 4 złr. 

i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 

po 1 8 0 , — -2, —-3 i wyżej.

Szczególne nowości:
wstążki, koronki, woalki, kapelusze damskie i dzieclane, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, 
pończochy, parasole dc deszczu, bluzę jedwabne I wełniane, 

szlafroki, kostyum y i 1 egliże.
nadeszły właśnie we w ielkiej ilośoi i uzupełniają się 

codziennie
Szczegół n iejsza hartow na sprzedaż okazyjna w oddziale 

firanek, kap i dywanów.
50)0 kap na stoły po 75, 1-20, 1 90, 2 50.
40(0 kap na łóżka po 2*— , 2-50, 3-— , 3-50, 4-—.
300 garniturów „Louvre* na łóżka, składających się z dwóch

Wszelkie

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett" tkanych, sk ładają^eh się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6-—, 
8-— , 9 — i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1-20, 1-50, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2
unn L Lz?ści 1"25- >"&0- 2* -  i wyżej, 
auu Kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po 

6*50, 6'50.
200 prawdziwych kołder podróżnych (Ji.jera) 2 metry dłu- 
mnn ć 10}  3- ° ’ f 50’ B"75> 6"7B*1100 koców flanelowych w najlepszym gatunku, 2 metry 

wielkie po 2-80, 3-50.
500 dywaników pod na łóżka po 1*50 i 2 — , strzyżone 

po 2*50. 3-— i wyżej.
300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 

figury po zł. 4-— , 5’— , 6 — , 6-50 i wyżeb 
80 dys sów salonowych I koóoielnyoh przed ołtarz, 3 me

try długich, strzyżonych 22 złr.
200 dywanów do pokojów jadalnych 2-50, 3 metry wielkich 

do 6 złr.
300 dywanów pół-salonowych 6-25, 7-—  i wyżej.
1000 resztek chodników 8— 10 metrów złr. 2*50 i wyżej. 
400 prawd7:wych , długich chińskich skór kozich , natural

nych 5‘50. Skórki Angora 2*— i  2*50.
Derki do poc lż y  3-50, 5 — , 6*—, z imitacyą skóry tygry

siej 7*50 i wyżej/
D yw any salonowe we wszystkich rozmiarach po 5>/2 metra 

dł.; Potjery I firanki koronkow- aż do najlepszych sort.

prowincyi nadsyłane zlecenia za ła tw ia  się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym gzaounkiem 5563

Z a r z ą d  magazynu an Ł o m r r e  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

W zakładzie wyzszyrn wycho-1 
wawczo-naukowym

K A M I L L I  P 0 H
( t a n ie j  Felicji z Wasilewskich Botierskiej)

przeniesionym do domu z obszeru’ m ogro
dem przy ubjy Pańskiej, rozpoczynają się 
wpisy ua rok szkolny 1894—5 z dniem 31. 
sierpnia, od godiin; 1 1 przed południem  
do godziny 5 po południu, w pomieszkaniu 
przy u licy  Pańskiej 1. 5 I. piątro. Nauki 
zaczynają się 6. września. 5959
________________________________

Uczniowie
z i -ej i 4 normalnej, tudzież z 1-ej 
i 2 klasy gimnazyalnej, znajdą u- 
mieszczenie i opiekę rodzicielską, 
równi iż i pomoc w nauce w domu 
przy u 1 iey Łyczakowskiej 1. 22, ofi

cyny I. piętro, drzwi 55.

, ______
V b e z k r w i s t o ś ć ,  b l a d a c z k a ,
i AM ENORRHOEA,
g  D Y SM EN O RRH O EA , ZOEZY, etc.

PIGUŁKI
z jodkiem  żelaza niezmiennym

B L A N C A R D A
I flakonu 100 pigułek.. 4  > 

CENA! 1/2 flakonu 50 pigułek 2  25
( flakonn syropu  3 ,

SPRZEDAŻ HURTOWA:

Do racjonalnego pielęgnowania ust i zębów
specyalna

m  M  n s T  P i m i T a s

Ausb-węg. patent. Msilal wystawy Londyn. 1862. Paiyż 1878.
H h  P  M  C o h o c o  p r z y  b o  r a n  e g o  le k a r z a  sp . e e-Ul ■ O# IW• r (y.UCI d sai*7.a Maksymiliana I* ê*'*

Główny skład : Wien, I., B auernm arkt 3.
S k lu d  w o  w s z y s t k ic h  o p ie k a c h ,  d r e p n e ry a c b  i p e r fu  m e ry  a c h .  

Do n a b y c ia  t a k ż e  :

ę. K. aprz. ..Eimatyptns'1 woda do ust Dr. c. M. rauers.-.

Najlepsze nasiona
są do nabycia

W  SKŁADZIE NASION

5884Skład główny:

Budapeszt

nl. Anflrassy’ep 23
EDMUNDA MAUTHNERA - " f c  -

c. k, nadwornego dostawcy, Budapeszt.
strowany przesyła się na 
każde zadanie gratis i franco.

R O STW O R  I CUKIERKI I  
SCISNIONE I

B L A N C A R D A i
Newralgie mięśniowe, ból zębów, 

bóle żołądka, gościec, e tc ., e(e.
Flakon rostw oru.... 5r .kon rostw oru.... 5 » 

CENAj 1/2 flakon rostworu. 2  75 
( Flakou cukierków... 3 *

EXALCIJVA>ei( nąjikutooanłgf**]/! 
•■ koaiiw y  < *\mj* lln ła jtay  *ro<«łi

P R Z E C I W  B O L O M
b l a n c a b d  A  C u, 40, rue B onaparte , PA RY Ż.

W 0D 0I M G I
(W asscrforderungs-A nlagen)

eu i odlogłyek 
fabryk , fota 

gospodarskich.

z głębokich studzien i odlogłyek źródeł dla miast, 
w s i,  wilij, ogroiów , fabryk, folwarków i zakładów

5928

Pompy do wodociągów
w każdem położeniu i głębokości buduje pod gwa- 

raneyą tanio i fachowo

Józef Friedlaender
i n ż y n i e r

Wieu, II., Dresdnerstrasse 42.
Cenniki i kosztorysy gratis i franco.



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 8. Wrzóśnia 1894. Nr. 221.

Nakładem Księgarni katolickiej

Dra W1AD. I M O W S I M
w yszła eo tylko książeczka pod tytułem :

Smali Mm Msz? ś i .
ułożony brzez

^ .L i i a r i a  e M to  Manicie
Przełożył z francuskiego

ks. Antoni Dobrzański
proboszcz w Myślenicach. 

Wydanie drugie w pięknej oprawio 
Cena egzem plarza 20 centów

z przesyłka o 3 et. więcej.

Meble i dekoncye
eleganckie, solid, tanie.

Stolarz F R A N K  tapi er
rok założenia 1835, 5670

| W ien  L , K r i s r s t r a s s e ,  S t. P f i l t n e M
Sławna album z cennikiem za nadesł. zł. 1-50.

i H? Glayton S h l M I
Młocarnla kom pletna, nowa, skrzynia zp o-  
dwójnem ezysz.zadłem , cylindrem do od
rzucania wąsów jęczmienia i wszystkimi 
Przyborami, pod gwaraneya; dalej loko- 
fnobila; 6, 8, 10, 15, 18, 40 H P rozmaite 

i maszyny parowe i kotły poleca : H. Fischer 
i Wiedeń, X., Simmeringerstrasse 150.

D R O B \E  O GŁOSZENIA po 1 ct. od w yrazu

L IC Z B Y  do znaczenia bydła na rogach, U  C r o ; i i p h  sP eey ai l s t » bandaży, 
garniiur złr. 3' — , Toporki lasowe z U l .  I I G l l l w l l  Lwów, Szpitalna 4. Fe- 

dwoma dnwolnemi litera m i, sztuka złr.
6 '—, poleca P io tr  Clirz s t o w s k i ,  handel 
żelazny we Lwowie , plac Kapitulny 1 
(naprzeciw katedry).

wna radykalna pomoc bez operacyi i le 
karstw w najcięższych wypadkach przepn- 
kliny. 277

jTWCIIOWCA lub fachowczyiT do prowa 
F  dzenia b..udlu mieszanego na w si, z 
kaucyą t po-zukuje liandel Jaszezyszyna, 
Lwów. j 7-t

iTKOJK P O L S K IE , futra, bundy, libe- 
I ryę i różną garderobę sprzedaje handel 

Jaszezyszyna, Lwów. 273

Kuczer-faeton moeo używany, 
tanio do nabycia. 

Faoryk.i Ickendorfa, Lwów, 2 ió

•ZNAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE
i  iNiemojowskiego, zbadane przez miejskie 

labov toryum sa do nabycia we wszystkich
traóLfAh. 899

3 3 u  ł i o ^
przewyborny z samego diobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. 00 z truflami zł. 7’50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor
ny zł. 5'50- Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedajf Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeżany. 448

V'iUJ;Wł;iNk&clC X

vwr"

O ryginalne p a ry sk ie

wyroby gumowe
po rir. 1, 2, 3, A i 8.

Skład u
Li. P o l la k ’a 9 W ie d e ń

X. Himbergerstrasse 40.
W ysyłka dyskretna. 5948

Poszukuje się

10.000 złr.
do bardzo zyskownego

interesu przemysłowego.
Bliższych wyjaśnień udziela Julian To- 
polnieki ,  ageneya dla handlu i importu 
L w ó w  ulica Pańska 13. 5052

KASYIstare i nowe sprzedaj" 
najtaniej

E M IL  W E IN E R
Wlen I., Salzthorgaaae 4

|  EK ATY,
I dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr.

ANONSE do wszystkich 
yuje C

B uro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

Poszukują um ieszczenia w G aliey i:
N a u c z y c ie l  d o m o w y

Niemiee-kato'ik z patentem na nauczyciela  
gimnazyalnego. 271

G o r z e ln ia n y
inteligentny, obeznany gruntownie z wszel- 
kiemi najnowszemi urządzeniami gorzelni- 
czym i, mogący zarządzać samodzielnie z 
dobrym rezultatem największ. gorzelniami.

Nauczycielka Polka
z patentem , biegła w muzyce , w franeu- 

skiem, niemieekiem i angielskiem.
Nauczycielki Niemki

z rozmaitym stopniem wykształcenia.
R Koczorowski w Poznaniu.

Pierwszy chrześcijański 
S K Ł A D

węgli kamiennych
koksu, węgla drzewnego 

i drzewa rąbanego
pod firmą 5973

„ X o n k u r e n c y a tt
C h o r ą i c s y s n a  7.

Dostarcza punktnalnie najlepsze ga
tunki w ęgli i drzewa po cenach naj- 
nmiarkowańszyeh. 5973

M. marek
przedtem

L U D W I K  M A R E K
Lwów, Rynek I. 9

SM iI Fortepianów i Piania
% n a j l e p s z y c h  f>o 5

fabryk wiedeńskich i zagranicznych.

Gwaraneya na lat 10.

Największa wypożyczalnia fortepianów

M. GOLDBERC
Lwów, R y n e k  ]. 12

poleca swój

fabryczny skład sukna
i towarow modnycfi wełnianych

pierwszorzędnych fabrjk krajowych i za 
granicznych dla ubrań męskich . damskich 
i dziecinnych oraz sukna dla Wielebnego 
Duchowieństwa , na habity i sutany. Ró
wnież utrzymuję sukna na liberye, bilardy, 
na okrycie stołów i powozów w wielkim 

wyborze i w rozmaitych kolorach. 
Wyżej wymienione towary sprzedaję niżej 
cen fabryeznyih a to z powodu nadzwy
czajnego zaopatrzenia się na wystawę po

wszechną lwowską.
Polecając się Szanownej P. T. Publicz

ności, pozostaję z głębokiem poważaniem
M .  G o i d b e r f f .

Na wystawie Krajowej w pawilonie

i son '

Prawdziwe węgierskie

Wina czerwone
rozsyła L e o p o l d  B k o r b  W eineiporter 
in F iinfk irehen, higarn — w beczkach 
50 litrowych i wyżej, za pobraniem kole 
jowem po nadesłaniu zadatku w cenie 24 
et., 28 ct. do 60 ct. za litr. Stare wina 
białe po 23 do 30 et. loco Fiinfkirehen 
Beczki za pobraniem przyjmuje nazad. Za 
naturalność i rzetelność wina gwi antu- 
je s i ę . _____________  ̂ >81

■ i a

Na sezon szkolny
polecam :

Latier czarny matowy
na tablice szkolne

wyrobu F r. Kremlickiego w P ra 
dze (wyłączny skład dła Galieyi) 

następnie

Utrzymanie lub znaczny dochód zdobę
dzie sobie każdy przez zakupno tych apa
ratów. Aparat taki w drodze automaty
cznej w przeeiągn -. minut po wrzuceniu 
monety dostarczy dobrej, ostro wykończo
nej i trwałej fotografii. 5982

Prospek‘ów i wyjaśnień udziela

można się przekonać o dobroci prawdziwej 
starej żytnej wódki bez cukru i bez anyżu

B a ł ł a b a n ó w k i “
jakoież i o najlepszym bulionie w Galieyi 
z fabryki Z. Solkowskiego w Krysowieaeh.

rzpo aiiioiuow loiopczn
l i e i t l ,  Fawritenstrasse 21 a.

furię czerwoną lo ciajnięcia »j,
Kredę do pisania, Gąbki, 

Kredkę kolorową itp.
po cenach najniższych

Alojzy Hubner
we Lwowie, R y n ek  38.

Przeciw cholerze i epidemiom!

ANGIELSKIE PATENTOWANE

FILTRY DO WODY!
zapomoeą kompozycji węglanej oczyszczają i destylują wodę do picia 
usuwając męty, mikroby i zarazki. F iltry te jedynie prawdziwe i sku
teczne systemu „ B t ih r in g a “ są w rozmaitych wielkościach i naczy

niach do nabycia we Lwowie wyłącznie tylko w handlu

KAZIMIERZA LEWICKIEGO
(główny skład porcelany, szkła itp.) 5973 

p r z 3 r  -a .iic 3 r T T y b - a . n . a . ls ic ie j .
o) Filter węglowy z wężem gum owym , zastosowany 

do każdego naczynia otwartego, et. 95, złr. 1 35,
2-25, 4’10, 6 60, 8'80 (według wielkości).

V) Filter szklanny z flaszką złr. 2-70 i 3 85.
c) „ kamionkowy złr. 10 60, 15-80. 21-80, 26 20.
d) „ żelazny emailowany do każdej flaszki złr.

4*5 , 5 70.
e) Filter wiaderkowy emailowany z beczułka kamion

kową, złr. 10-69 i 16 30.
f )  Filter kieszonkowy podróżny (w puszce) złr. 2 90
g ) Osobno do nabycia same węgle filtrowe do każde
go rodzaju i wielkości filtru 70, 85, zł. 1 * 5 , 195 , 2 55.

Patentowane filtry systemu ,,Buhringa“ są naj
praktyczniejszym i najskuteczniejszym środkiem o- 
chronnym przeciw wszelkiego rodzaju dolegliwościom 
żołądkowym i rozm litym chorobom zakaźnym.

n

P r a  « v d z i w y m  j e s t  j - t i d j "  
n i e  k o n i a k  t o k a j s k i

z Pierwszej

Tokajskiej fabryki koniaku
która tylko w  Tokaju się znajduje pod kontrolą Wys. 
król węg. ministerstwa handlu. Złote medale : w Pary
żu, Bordeaux, Hawrze, Londynie. Brukseli, Nizzy, Ber

linie i Chicago.
Dyplom honorowy najwyższe odznaczenie Wiedeń 1894.

Zastępca na L w ó w : Emil Jollcs, Rynek.
Na w ystaw ie krajow ej koniak tokajski można dostać po cenach oryginalnych

__________________________w kawiarni Ważnego. 5863

1 ń n i  wmm
O s k a r  D u d ic s  & Co. Wlen, Dóbfing

Entropots: Malaga, London, Cognac.
Sprzedaż na  kieliszki w ina hiszpańskiego, reńskiego, Bordeaux 

itd., koniaku francuskiego, rum u
na powszechnej wystawie krajowej we Lwowie

w kawiarni Jana Ważnego i Spł.
naprzeciw fontanny świetlnej 5889

gdzie zresztą wszelkie napoje i trunki najtaniej są do nabycia.

I

Codziennie śn ieżę

feslawskie 6943
Brzoskwinie włoskie,

Gruszki tyrolskie,
Ś l i " w ł c l  - w ę g l e r l s l

itp. owoce poleca

St. Markiewicz
we Lwowie, Rynek 42.

Praktyczne, ładne i tanie

Upominki z Wystawy i Pamiątki ze Lwowa
Popielniczki porcelanowe z kolorowany
mi typami ludowymi lub z fotografi

cznymi widokami placów lwowskich 
et. 30, 50. 55, 75 ct.

Tnlerze  dla dekoracyl ścinn.

lUŁ »> 1 •*- 
« » » * ; . A t  “ i »■ &  “ p“ m i

We° eetje 47 i 8 5 ! Slflanne

Ramlrł j  r12> 28’ 35 et ' beczką

W ielki wybór rozmaitych większych lub 
mniejizych stosownych przedmiotów.

______________________________ iJjl
O a n y  s t a ł e  — d l a  w a z y a t k io h  J e d n a k ie .

Sprzedaż w moim handlu przy ulicy Trybunalskiej (prowadzącej od kościoła 
Jezuitów dc Rynku) jakotei po tych samych cenach na placu Wystawy^w pa

wilonie przemysłowym, grupa XIII. 5979

K A Z I M I E R Z ,  L E W I C K I
. głów ny skład dla Galicji porcelany, szkła 1 towarów mięszanycli.

Ces. król. uprzywilejowana

mml m j i i  r a i ,  wmm i
JULIUSZA MIKOLASCHA

N A S T Ę P C Ó W
j AKÓB s p r e c h e r  i s p ó ł k a

poleca najprzedniejsze rosollsy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, rem y krajowe jakoteż i zagraniczne, 

koniak, śliwowicę itd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

a lk oh o l ab so lu tn y
10% oo do celów leczniczych. 4964

Składy dla m iasta  Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu W go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

FRIEDRICH WANNIECK & Com.
Fabryka maszyn i odlewnia żelaza w Bernie, Morawa. 

Kompletne urządzenia dla cegielni garowych, 
fabryk szamoty i garncam i, w szczególności z a ś :
Maszyny i kotły parowe.
Maszyny do wyrobu cegieł.
Krajarki do gliny.
Przyrządy do miszenia i czyszczę 

nia gliny patentu Marąuarta.
Maszyny do kruszenia kamieni 

(Kruszarki).
Wnlcowni*s
Ręczne prasy do wyrobu dachó

wek rąbkowanych (filcowa
nych).

Prasy mechaniczne (t. zw. re
wolwerowe) do wyrabiania da
chówek rąbkowanych.

Prasy śrubowe.
Prasy do wyrobu rur glinianych 

z zakładką Muffenrohre).
P r a sy  do w y ro b u  rur d r e n o w y c h
Muszyny do mielenia kulami.
M.tszyny do m elenia za pomo- 

cą kamieni (bież>ków).

Przyrządy do szlamowania.
Wózki do przewożenia ziemi.
Wózki do przewożenia kamie

nia suchego i mokrego.
Koleje fabryczne, obrotnice ko

lejowe.
Piece pierścieniowe najdosko

nalsze j k o n s tru k c ji  do w ypa-
, lania cegieł płyt itp.
Żelazne części do pieców pier

ścieniowych.
Urządzenia dla suszni nailepszej 

kenstrukcyi.
Plany i kosztorysy całych urzą

dzeń lub zakładów wchodzą
cych w zakres powyżej okre
ś lo n y ^  specjalności.

Podejmuje się anal zy materya- 
łów serowych. 4960

Wykonuje rekonst nlcwe wadli
wie urządzonych z-kładów.

PASY DO MASZYN 
Artykuły gumowe

poleca
FIRMA HANDLOWA

WOLF UZOPP
założona w r. 1843

we Lwowie, Żółkiewska I. 2.

5878N a j w i ę k s z y  w y b ó r

rąbek do powozów,
Skórki ircliowe,

Izczotki i pedzle
w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,  

P iórk a  i  T rzep aćzk i,

.akiery i Farby
do malowania

deca tylko w doborowych gatunkach

0. T. Wincklera Syn
Lwów, Teatralna 7.

Cenniki na zadanie gratis i franco.

C l r
oj?viv' ,*V

V

Oddział towarów modnych, -u s

SEZON JESIENNY I ZIMOWY
1894- 95.

Telegram.
Najtańsze źródło 5972

farb i materyałów
Prawdziwa masa francuska, Wosk 
pszczelny, Lakier bursztynowy do 

podłóg i środki desinfekeyjne 
poleca firma

Leon filte r  i A. M u r
L w ó w , R y n ek  1 . 11.

Hante nonreante cheriot czysta wełna

77 n n
L aey lo t  e a r r e a u x
Chcjlot móló angielski
Crepe eh ey io t
Nu “io dam skie
Drsip b rodę
D rap  n n i
C arró  en  noppe
11 u te  n o n re a u tó  c h e r io t

K am m garn-N oureautó  
K am ingarn Hante N oareautó  
K aium garn dessinó  
JNouYiaató K aum garn  
S pecia lltó  ex c lu s iv e

120 era. szerokości 
120 
120 „
1*0 - 
120 „
120 .
H O  „

95 B
95 n v 

110 .
120 B 
130 „
120 „
120 B 
120 ,
120 „
120 „

meter po złr. 1.55 
,  1 7 5  
,  1-95 
B 1 9 5
u 8 —
» 1 9 0  
„ 1.4o 
„ 1.15
. n o
n 1 7 0  
„  2 . 4 0  
„ 3 1 0  
.  1 - 8 5  
„ 2 . 9 0  
,  3 .
„ 1.85 

2 90

czysta wełnaGoloró anglais  
P e ii l  carreanx anglais  
Drap des dames oxcluslvo  
E n gllsch  F ia u c ll n
Fouló noureante  
Fonie
liasan gładki 
E ngllsch  m odę ch eviot 
D łagonaltuch  n
Sukienko dam skie 
C lierlot MÓlć 
Cheviot gnlpure  
D em i drap
C heriot nonreantó 85 cm. szer. meter .. 
N ajlepsze gatunki aksam itów  na snknic  
D esen iow an y aksam it do garnirow ania  
Jedw abny plusz 45 cm. szeroki meter po

120
120

9 2
116
120

9 0
9 0

100
120
120
120

9 0
90

cm. szer. kości rr eter po złr. 2.75
» „ n 2.10

n n * » ” 1-25
- » » HiI) n « n » 1 -3 5

" " " - l i
n « n » v "80

r?  ..
n j) n H W *
» „ 7 5 ” ’’ ~-82
» D " » tl ~ -80

: : : : :dS
no itd.48 ct. itd. itd 

60 cm. szer. po zfr. 2.30 
54 cm. szeroki po złr. 
złr. 1.20 i 1.50.

1 . 5 0 .

Olbrzymie zapasy najnowszych ślicznie deseniowanych barchanów i flanell-cotons w niezliczonych harwach.
|F  W jedwabiach wielki wybór ^

Na prowincyę pró*blsi i Ilustrowane żurnale gratis i franco.

Magazyn D. LESSMER
Wiedeń VI. Mariahilfelstrasse Nr. 83. Souterrain, Parterre, Mezan n und I. Stock. 6976

ś-TUiwer : -wi«.izi'4ny redaktor P la to n  JT. «* * t «• * k 7 . d r u k a r n i  i  P i  M o r u  1


